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W arw nki p r e n u m e ra ty !
W W a rsza w ie  z ounoszen len  mie* 

su-uznie Juk 140 —
bez odnoszenia .  130.—
jda prowincji uiiesięcz, .  14> —
J£*gramcą .  .  180.— P K Q L L T M I U S Z f i  W S Z t f S H f l £ B  K R S 1 Q W  L E C Z C IE  S i ę  i

Ceny o g ł o s z e ń  i
«  w teksem iprzea aron.) Mk. 30

Nekrologi „ 16
^  zwyczajne „ 12
£2 drobne za jeden wyraz „ 3

Wszystkie ogłoszenia obliczają 
e^j sie nonpareiem (drobn. pisin.y
Ogłoszenia firm zagranicznych o 

&0j drożej.

Siało s ę, niestety, to, czegośmy się oba­
wiali, przed czem ostrzegaliśmy. Klub sejmo- 

r Wyzwolenia" speln‘1 swoją zapowiedź i 
a ie  brał udziału we wozorajszem głosowaniu 
Bad Senatem. I dz ęki temu reakcja osiągnę­
ła  zwycięstwo, którego się sama me spodzie­
wała, z którego już była zrezygnowała. Dzięki 
przedziwnej laklyoe „Wyzwoitnia", reakcji u- 
śmieclmęlo się szzęście. Jeżeli wczoraj po- 
■wiedz.eliśmy, że besiji senack ej wyrwano je­
den z najjadowitszych kłów, to dziś trzeba po­
wiedzieć, że „Wyzwolenie“ wstawiło Senatowi 
parę jadowitych zębów. Dzięki „Wyzwoleniu", 
a  raczej z winy „Wyzwolenia", Sejm uchwali 
wczoraj, że do Senatu mają wchodzić ludzie 
nie tytko z wyborów powszechnych, ale i wy­
słannicy kurji z zabezpieczoną z góry reakcyj­
ną Jizjognomją. Jak wiadomo, grupa poda 
Malakiew-cza („katolicko - ludowa") oświad­
czyła się przeciw kurjalistom i wiry listom. Dy­
la tedy u'emal pewność, że jeżeli „Wyzwule- 
nie“ weźmie udział w głosowań u, to i len ja­
dowity ząb uda się Senatowi wybić. Ale „Wy- ( 
zwolenle" jest mądre, o jak mądre!. Wstrzy­
mało się od głosowania i uratowało w ten spo- 
jsób niesłychany, iście dub no-Dubanowiczow- 
ski pomysł kurjalnych, na poły wuylnych wy­
borów w Republice demokrałyezueji

Niedość tego: W ostatn iej chwili Dubano- 
uricz w p r o w a d z i ł  jeszcze jed n ą  reakcyjną zm ia­
n ę , o której nie było mowy w żadnym  z do­
tychczasowych projektów  kousiy iu,l.ji< Chodzi 
tu o Ło, że Senat według ew augelji D ubauow i- 
cza m a być odnaw iany, nie lak  jak Sejm , odra­
ził, w całości, lecz tylko w połowie. Znaczy m, 

vie Senat będzie w ybierany na 10 lalłł
Potworny ten pomysł u>e miał żadnych wi­

doków' przejścia w Sejmie. A jednak przeszedł 
— 9-c.u głosami w iększości — dzięki temu, że 
klub „Wyzwolenia", który ma 23-ck członków,

«,wstrzymał się od glosowania!
Przewidzieliśmy szkodliwe skutki taktyki 

„Wyzwolenia" — i ujawniły 6ię też one w 
szczególnie jaskrawy sposób.

Jakże sobie wytłumaczyć postępowanie 
„Y/yzwołeaia“, które wywołało w Sejmie po- 
iwszechne zdziwienie, a tak pokrzepiło na du­
chu prawicę?

„W yzw olenie" sądziło zapew ne, że jego 
tak ty k a  odznaczy się  szczególnym radykaliz­
m em . Sejm  uchwalił drugą Izbę, a więc już 
^wszystko skończone, wszystko przepadło! 
.N iech ten  S enat będzie taki, jak i sobie wyma­
rzy ła  prawo ca —- m y  4#j w jem n je będziem y 

.p rzeszkadzali ~  m y  j ej naw ej <j0 tego dopo-
w&trzjjnanieiui się od glosowania. Po­

zwolimy praw'icy odnieść zwycięstwo — a po­
tem powiemy ludowi; patrz, ludu, jak my je­
steśmy radykalni! Nie chcieliśmy nic słyszeć 
o Senacie — i gdy tylko to złowieszcze słowo 
padio, uciekliśmy z sali obrad do zacisza swego 
klubu...

Nie radykaliziti to zaprawdę, ale dzieciń­
stwo! Nie walka to, lecz biernuśćl Nie prze­
ciwdziałanie to reakcji, le.iz dopomagan e jej!

Stronnictwa centrowe i lewicowe — a w 
p erwszym szeregu partja nasza — zrobiły co 
można było, aby Senat utrącić. Ale okazało 
się niepodobieństwem zupełnie Senat pogrze­
bać. W Sejmie była, chociaż nieliczna, aie 
trwała większość za Senatem. Wobec tego na­
leżało dążyć do tego, aby ten Senat uczynić 
możliwie najmu ej szkodliwym dla demokracji, 
aby mu wyrwać — że użyjemy raz jeszcze te­
go porównania — najjadowitsze zęby. Po dłu­
giej i gwałtownej walce okazało się to możli- 
wem. 1 gdy groźbą bezwzględnej i jakuajza- 
cieklejszej obstrukcji zmusiliśmy praw.cę do 
wyrzeczenia się owego przepisu o większości 
3/5 głosów w Sejmie, potrzebnych do obalenia 
uchwal senackich — oto przychodzi przedsta­
wiciel „Wyzwolenia" i powiada: dalszo zmia­
ny nic nas nie obchodzą, uchwalajcie sobie co 
chcecie, my zostajemy z naszą za-*adą jedno- 
rzbowości — a wam ułatwimy, a nawet wprost 
umożliwimy wprowadzenie do drugiej Izby wi- 
ryl.stów i wybór senatorów na 10 latl

Jeżeli to jest radykalizm, to chy ba taki, o 
jakim Lenin pisał jako o „chorubie dziecięcej’4.

Niech się u.e obrażają ,,Wyzwoleńcy", do 
których żywil.śmy zawsze — z lat jeszcze kon­
spiracyjnych — sympatję i których tak chętuie 
widzieliśmy jako sojuszników. Ale postępo­
wanie ich w tej sprawie przypomina nam pe­
wną bajkę Krylowa. Oto małpa, której wzrok 
osłabi na starość, dowiedziała się, że ludzie w 
tym wypadku używają okularów. Jakoż zdo­
była sobi© okulary, lecz — nie umiała sobie z 
mmi dać rady: to je na ogon wsadzi, to je po­
wącha, to poliże — okulary nie działają. Otóż 
radykalizm to są właśnie tak e okulary: trzeba 
wiedzieć, jak go uży wać. Wsadzanie okularów 
ua uguu uit. pomoże wzrokowi — a radyka­
lizm, zgoła opacznie i naiwnie zastosowany, 
me tylko n e pomoże wzrokowi politycznemu, 
ale rnu grubo zaszkodzi.

Zresztą przygnamy się, że wogóle od dłuż­
szego czasu nie rozumiemy taktyki „Wyzwole­
nia . „Wyzwolenie" twierdziło, że tern się ró­
żni od innych grup chłopek ch, i i  uznaje ścisłą 
łączność interesów włościańskich i robotni­
czych. Ale „Wyzwolenie" w swojej polityce

agrarnej zupełnie nie liczy się z interesami ro­
botników miejskich — zupełnie tak sarno jak 
inne stronnictwa włościańskie. Niek.edy na- 
W'et — „Wyzwolenie" więcej jeszcze wyjaskra­
wia swoje agrarjuszowskie dążenia, snać w 
tym celu, by ubiedz współzawodników polity­
cznych. P. Pou atowski w Rządzie jest typo­
wym agrarjuszem, wrogiem nie ty ino sekwe- 
slru, ale nawet jako tako poważnie traktowa­
nego kontyngentu zbożowego.

W czemże więc wyraża się radykalizm 
„Wyzwolenia"? Czy w tern, że w Związku ro­
botników rolnych niektórzy „wyzwoleńcy" sta­
rali się jaknajhardzi ej szkodz.ć P. P. S.-ow- 
com? Czy w leni, że p. Poniatowski pozostaje

stra spraw zagranicznych ń;e uspokoiło nas: 
Tych obaw, które żywimy co do Górnego Ślą­
ska puu uuniiSltur me rozwiał, ponieważ nie do­
tknął j nie poruszy! jednego z lujwaizmiejszydi 
motywów, które tu w grę wchodzą.

Dla nas sprawa Uuauiego śląska przedsta­
wia się przedewszysikiem z tego punktu wi­
dzenia, za olbizymia większość mieszkańców 
wraca do swej macierzy, że złączy się wreszcie 
w jedną całość ludność polska, która dotych­
czas przeiz krlka wieków na Górnym Śląsku by­
ła w zupelnem oderwhuiu od s w opij ojczyzny. 
Niemcom zależy na wyn ku plebiscytu. Zda­
je się jednali, żo Niemcy przeciwdziałają ple-, 
biscytowi, że oni tego plebiscytu nie chcą 
Yvbrow szumnym słowom, wbrew szumnym za­
pewnieniom, które słyszeliśmy, że pokój świa­
towy musu by ć zawarty na zasadzie samostano­
wienia narodów, stanowienie o sobie ludu gór­
nośląskiego jest ciągle pod znakiem zapytania, 
a punkt ciężkości leży nie w Opolu, lecz w 
Londyuie. Słyszymy ze wszystkich stron wia­
domości o targach odby wających się o Górny 
Śląsk me u nas i nie w Opolu, o targach mię­
dzy Niemcami, a między państwami, które w 
sprawach plebiscytu na Gómyui Śiąsku mają 
decydujące słowo; targach, polegających na 
tem, że wszelkie zobowiązania Niemiec powo­
jenne będą ściśle i skrupulatnie wypełnione, 
nie tylko wtedy, jeśli plebiscyt zostanie zanie­
chany i jeśli Górny Śląsk nie przypadnie Pol­
sce.

To są obawy właściwe, które żywimy co 
do losu plebiscytu ua Górnym Śląsku. Gdyby 
te obawy były rozwiane, gdybyśmy pod tym 
Względem nie potrzebowali się troszczyć, to O 
wy ińk plobiscy tu, o Górny Śląsk bylibyśmy zu­
pełnie spokojni.

Naw trój na Górnym Śląsku jest tego rodza­
ju, że gdyby pltioiiscjl był dzisiaj albo 13 mar­
ca, czy w kwietniu—‘niema wąipiiwości, że za­
równo roboiUi.k polski, jak i rolnik polski, za­
równo górnik, jak i  robotnik z huty, wszyscy 
niemal jednomyślnie głosowaliby za. Polską, to 
znaczy, że po odliczeniu 30 % rzeczywistych

dalej w Rządzie? Czy w tem, że nigdy prawię 
nie można przewidzieć, jak „Wyzwolenie" za­
chowa się w danej syluaej.?

Przykro nam to wszystko pisać. Ale kie­
dy się widziało wczoraj w Sejmie, jak prawica 
cieszyła się z niespodziewanej pomocy „Wy­
zwolenia", z jaką poe.echą dy skontowała zała­
manie s:ę taktyki przec-wsenackiej z powodu 
wycofania się „Wyzworema" — to najostrzej­
sza krytyka jest nie tylko prawem, ale i  obo­
wiązkiem. :>

„Wyzwolenie" mu3i do grantu zrewidować 
swą taktykę, jeśli me chce stracić racji bytu f 
pragnie być poważnym czynnikiem demokra­
tycznego rozwoju Polski.

Niemców zamieszkujących na Górnym Śląsku, 
najmniej 70% luunosci oświadczyłoby się za 
Polską. Nie pomogą tutaj agitacje niemieckie, 
posługujące się argumentami, które bardzo lar 
two możaa zbić, bo wykazy wanie, że krasj nasz 
jest biedny, że nie mamy przemysłu odpowie­
dniego i że Ślązacy przechodzą na biedę i nę­
dzę, wywołuje odpowiedź ludzi: kto u nas spo­
wodował nędzę, kto u nas spowodował brak 
pracy, zniszczenie górnictwa i przemysłu, jeże­
li me dokonany rabunek w czasie wojny świa­
towej, zarówno przez wojska niemueokie, aa- 
strjackie, jak i wojska rosyjskie; w pierwszym 
rzędzie przez wojska niemieckie. 1 agitacja nie­
miecka pod tyun względem w zupełności za­
wiodła na Górnym Śiąsku. ' 1 f

Środki, których Niemcy używają przy fałszo­
waniu waluty naszej — rozrzucanie cukierkowi 
owijanych w maiki polskie, jak również roz­
rzucanie marek polskich drukowanych we, 
Wrocławiu, nie odniosły skutku. Spadek wa­
luty został przygotowany i uskuteczniony za', 
pomocą finansowych machinacji dokonywaj 
nych w Berlinie, to też argumenty ekomomicz-j 
ne ruiikogo nie przekonały. Agitacja w ostat*. 
nich czasach zwróciła się przeciwko Polsce z 
tym argumentem, że Sejm me uchwalił dotych­
czas konstytucji, lecz i ta argumentacja nie* 
miecka również nie przekonała nikogo na Gór­
nym Śląsku, ponieważ Górnoślązacy nie nale­
żą do ludzi głupich i wiedzą w jakich warun­
kach powstało państwo Polskie, składające się 
z 3 części, i w jak trudnych warunkach znajdtł-' 
je się przy tworzeniu konstytucji. W podubmeai 
położeńm znalazły się Stany Zjednoczone, gdy. 
układały konstytucję, a układanie tam trwał(i 
znacznie dłużej, niż potrwa w Polsce. Znacznie 
dłużej i w lepszych warunkach układała swą 
konstytucję Francja po roku 1871 (przez 4 la­
ta), więc zrozumiałymi jest fakt, że Sejm, pracu­
jąc w ciągu 2 lat nad zespoleniem w jedną ca­
łość 3 części, nie wy tworzył dotychczas konsty­
tucji, że u nas są zmagauia się prądów i prze* 
konam u nas walczy świat nowy ze starynv 
l a  sama watka toczy się w Niemczech, we 
Francji i  we wszystkich ęąńsłwaęh. tyj>zed&e

V  sprawić Śląska Górnego.
rrzemówierro posha to w, Moraczewskiego.

Szanowni Panowie Oświadczenie p. mini-
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Śląsk ma znaczenie zasadnicze. Czekamy z u- 
reguiiowasiiem wewnętrznych naszych stosun­
ków, z urządzeniem naszej administracji, z po­
prawą naszej waluty, czekamy na zawarcie po­
koju w Rydze przy określaniu naszych granic 
•wschodnich przed zakończeniem wojny. Bez 
możności cdemoblizowania bardzo trudno nam 
jest uzyskać kredyt zagraniczny i przystąpić do 
porządkowania waluty oraz przyjść do pewnej 
próby równowagi, a przynajmniej korzystnego 
dla nas bilansu handlowego.

Ale nie mniej ważną jest sprawa i Gór­
nego Śląska i rozstrzygnięcie pod tym wzglę­
dem. Jeżeli byśmy plebiscyt wygrali, a po wy­
graniu plebiscytu Górny Śląsk moglibyśmy do 
Polski przyłączyć, to jestem przekonany, że nie 
będziemy mieli przez długi szereg lat ani nie­
bezpieczeństw wojny, ani nie będziemy mieli 
obawy, że waluta nasza nowa, czy też ta obec­
na ulegać będzie wahaniom, którym obecnie 
ulega; nie będziemy mieli tej obawy, że pod 
względem gospodarczym zamiast iść ku lep­
szemu, będziemy iść coraz ku gorszym warun­
kom. Jestem przekonany, iż Górny Śląsk, przy­
łączony do Polski, poprawi znakomicie nasze 
■wewnętrzne położenie gospodarcze, jak rów­
nież nasze położenie w stosunku do sąsiadów 
ze Wschodu i w stosunku do jego zapędów wo­
jowniczych przeciwko nam.

Dlatego więc, rozważając sprawę Górne­
go Śląska, musimy przyjść do przekonania, że 
jest to sprawa pierwszorzędnej wagi i nie mo­
żna jej byle jak zbywać, jak to zrobił p. mini­
ster spraw zagranicznych, nie wspomniawszy 
o Istocie rzeczy, nie poruszywszy tych spraw, 
które się rozgrywają w Londynie. Ja nie wiem 
czy p. ministrowi nie wypada o tern mówić na 
publicznem zebraniu Sejmu, ja nie wiem, czy 
p. minister nie byłby skłonny zdać sprawę z 
tego w Sejmie, a jeśli w Sejmie nie może, to 
przynajmniej w komisji, ale ta rzecz musi być 
omawiana i musimy wiedzieć, jak pod tym 
względem stoimy. Ja w tym kierunku chciał­
bym uzupełnić zapytanie kolegi Dębskiego, a- 
by uzyskać wyjaśnienie, w jakiej formie i 
gdzie może p. minister nam to powiedzieć.

fia ty  feljeton.

Pi]! tajitfi!
W mateczniku posępnym Dmowsktogo na 

sejmowej prawicy obrała sobie siedlisko cie­
mna, ponura, średniowieczna maf/a ludz* o in­
stynktach rosyjsko-peruekkh. Kultura, t. an. opa­
nowanie w sobie i poza sobą żyw.olu jest tej 
grupie anpeM e nieznana. Aczkolwiek swego 
czasu padło z tego matecznika w stosunku do 
Witosa ordynarne: „Wyjmij pan ręce z kiosae- 
ni, nie jesteś w stajni", n.emniej Witos jeet u- 
osob eniem kultury wobec tych przedstawicieli 
steku brutalności obszarniczycb, paskarskich, 
kamipnkzn czych i rzeźnickieh. Wszyscy oni 
wprawdzie w przeciwstawieniu do Witosa no­
szą krawatki, ale to tylko i tyle tylko wzięli oni 
z pojęciu kultury. Ale i b u sm an  może włożyć 
krawatkę — niemniej pozostaje btazmecom. 
Ale i najgorszy zdzierca, najpospolitszy zło­
dziejaszek z giełdy czarnej, ordynarny pa skarż, 
chociaż ubierze się u najlepszego krawca—nie 
mniej pozostaje łupieżcą i złodziejaszkiem.
* Nie ubranie etanowi o kulturze. Wielu bo­
wiem jest zbrodniarzy we frakach, wiele krwi 
ludzkiej i brudu plami oudne, lśniące b atością 
koronki. , Są bowiem zbrodn arze i zbrodnie, 
których prawo dzisiejsze nie ścigo. Powoli do- 
p.oro ludzkość zarzyna to pojmować — stąd 
wstręt do kasty zbójeckiej, jaką są królowie i

cesarze. Stąd kaźu wobec Hohenzollernów, 
Habsburgów i Romanowyck. Ci wyobrazicele 
najwyższej kultury krawieckiej i najwyższej a- 
rystokracji kąpali się w zbrodniach, lup eeiwie 
I bandytyzmie — acz ub-erali się najwykwint­
niej, acz kobiety ich błyszczały od kosztowno­
ści • koronek. *W. św'. Franciszku z Asyżu, z 
którego kapały wszy, było więrej kultury i do­
stojeństw, ■niż w Petroniuszaeh i Wilde‘ach.

Ałbow>em kultura, to duch, to sfera wyo­
brażeń, pojęć i czynów, atmosfera wewnętrz­
na, myśli i marzenia, w których żyjemy. I 
przychodzą momenty, kiedy nagle w dobrze u- 
branym elegancie poznasz brutalnego parob­
ka, w parobku — arystokratę.

Tak było przedwczoraj w Sejm:e, gdy pan 
dr. Rząd zawołał w stronę bardzo umiarkowa­
nej partji sejmowej, Klubu Pracy Konstytucyj­
nej: „Psy! łajdaki!" Pan dr. Rząd, przedsta­
wiciel „kultury" ob3zarniczej, skiepikarskej, 
szlacheckiej 1 mieszczańskiej był „oburzony",, 
ponieważ klub ten ośmiel ł się głosować ina­
czej, niż en-decja, jakkolwiek z tą en-decją są­
siaduje. Kiedy pod wpływem moralnym Sej­
mu całego (Marszałek bowiem, z tejże cieplar­
ni kwiatek, nie widz ał w słowach dr. Rząda 
nic obrażającego K. P. K.'i Sejm) pan dr. Rząd 
byf zmewolony przepraszać, oświadczył iż te 
słówka pachnące żargonem czarnej sotni pe­
tersburskiej wypsnęły Snu się, ponieważ prze­
jęty był „świętem oburzentom", czyli nie pa­
nował nad sobą — i zdradził istotę „kultury", 
której jest przedstawicielem.

W obrębie tej „kultury" świętość uczuć, 
naprężanie psyek.ezue najwyższe jest tak 
wzaiosie, piękne i serahezue, że symbol słow­
ny Łoajdiy© w wyrażea.aoh „pies" i „łajdak", 
Ale jakie* to świętości i św ęei muszą królo­
wać w ich przybytku duchowym, skoro do ry­
tuału świętego tych panów należą słowa „pies'* 

1 i „łajdak".
W ich przybytku, gdzie aa ołtarzu stoi Zło­

ty Cielak, modi.twy utkane są ze słów: „ma­
kler", „haussa", „procent *, „pasek", ,,szwin­
del", „szantaż", „żywy to w ar-, „płatki karto­
flane", „psie wędliny", „łajdak", „rajfur" ltd.

Hymn,-jaki w przybytku Złotego Cielaka,, 
śpiewają ci panowie brzmi też patetycznie:

— O święty, wszechmocny, zloty Cielaku! 
Każde twoje kopyto świętsze jest, niż czlow ek, 
miłość, uczciwość, dusza — albowiem każde 
jest złote.

O przepotężny Cielaku! Pokłon bijemy 
tobie my sługi twoje — maklerzy, bankierów io, 
kamień ezmcy, obszarn cy, gudlaje, rajfury, 
handełesy, rzeźni ey, fabrykanci płatków karto­
flany h, jezuici, aifonsy, hotelarze — esc my 
Cię i na twarz padamy nawet przed świętem 
łajnem twojem, albowiem i ono jest grudką 
złota.

Kto w cieb e nie wierzy —- jest psem i łajr 
dakiem.

Kto me służy? Tobie — psem jest i łajda­
kiem.

Kto na ciebie rzuca bluźnierstwa, Złoty 
Cielaku — psem jest i łajdakiem.

Zysław.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Obecna sytuacja, polityczna. — Gabinet Brian da. — Konferencja tow.
z przedstawicielami franc, pariji socjalisty cza.

1
Członków „porozumienia republikańskie­

go" (Entente repiublicaine) przezwano wzgar­
dliwie Aragoistami (Aragojns), gdyż głową tej 
partji jest jeden z wiceprezesów Izby—-Arago, 
zięć zmarłego' Dupuy, dyrektora „Pet.t Pari- 
sien“, mający stosunki ze wszystkimi tuzami 
kapitalistycznego świata we Francje i prowa­
dzący dziś wyraźną politykę obrony kapitału 
i połączenia kościoła z państwem. „Blok Naro­
dowy" nie mógł mieć lepszego orędownika 
swej sprawy 1

Właśnie Aragoiści mieli przeważający 
wpływ przy ukonstytuowaniu się  gabinetu 
B m uda. Briand wypowie dziś przed Izbą L)tr 
putowanych program rządft, pełen lśniących 
obietnic i głębokiego patrjołyzmu, powoływali a 
się na miljony zmarłych podczas wojny Fran­
cuzów, którzy me po to zginęli, aby Niemcy 
teraz pod tym lub innym pozorem uchylali się 
od przyjętych zobowiązań; powoła się na kon­
gres Wersalski, którego zresztą nikt na ser jo 
nie bierze, bo tyto już na sobie ma łat; zar 
kinie się jeszcze na przyjazne stosunk: z aijan- 
tami, przyobieca w krótkim czasie odbudować 
zniszczone wojną prowincje i t- d., bodz e mó­
wił o niebezpieczeństwie z „lewej'* strony, — 
na eo się posypią tradycyjne oklaski z „pra­
wicy". Mowa będzie wypowiedziana z „mae­
strią" tego niezrównanego mistrza słowa, któ­
remu Arogoisei koką niewątpliwie '  tum zau­
fania, bo większość gabinetu złożoną jest z 
mniej lub więcej wyraźnej reakcji!

Na pocieszenie radykałów Briand ofiaro­
wał portfel ministra spraw wewnętrznych ser 
aatorowi Marrrud, k.ćry pod hnn obiecał zin - 
dyfikować nieco i tak podejrzaną czerwoność

Niedziałkowskiego

swego radykalizmu, a podsekretarjat „robót 
technicznych" redaktorowi „Pays" — Vidu- 
lour, • który ma pewnie pojęcie o technice 
wślizgnięcia się do gabinetu, ale go nie ma w 
dziedzinie, do której go powołano.

Mimo 26-ciu port fol ów, Briand nie mógł 
zadowolić wszystkich ambicji, a wićc już te­
raz tworzą się kot er je niezadowolonych, któr 
re przy okazji wywrócą i ten gabinet, tymcza­
sem jednak obdarzając go zaufaniem, jak i po­
przednio gabinet Leyguesa.

Najważniejszym punktem polityki gabine­
tu Briamda będzie n iew ątp liw ie  uregulowania 
rachunków z Niemcami. Bazyliszkowe spoj­
rzenia Poimcare'go śledzić będą za tą grą wir­
tuoza parlamentarnego, jakim jest Briand, 
który w ostatniej chwili wraz z Miherandem 
utrącił kandydaturę Poincare'go na ministra 
spraw zagranicznych.

Jak wiadomo, Poincare dąży do tego, by 
w sposób jaknajeaecgiiczniejszy (nawet w ra­
zie potrzeby przez zbrojne zajęcie „Ruhr") żą­
dać odszkodowania od Niąmiec; znaną jest też 
niechęć Poincare'go do Anglji, która w zatar­
gu finansowym Niemiec z Francją niezbyt go­
rąco tę ostatnią popiera. Millerami jednak, u- 
ważając, że nie należy pogarszać i taik nad­
szarpniętego stosunku z Anglją, wolał poświę­
cić Poincare'go, którego kandydatura wywoła­
ła tajny protest Angielskiego Rządu-

Cieką w ąjest rzeczą, że obecnego prezy­
denta Republiki Francuskiej — najbardziej 
protegowali bonapartyści i monarchiści, zwła­
szcza ci ostatni, którzy już ten nowy gabinet 
nazwali „gabinetem hańby narodowej".

Francuska klasa robotnicza,' pomimo, że

na kuli ziemskiej, gdzie mieszka cywilizowany 
człowiek, l a  walka między lewitą, a prawicą, 
ta  walka, której świadkami byliśmy wczoraj i 
dzisiaj, to nie jest argument przeciwko przy­
łączeniu Górnego Śląska do Polski, ale prze­
ciwnie, jest argumentem za przyłączeniem do 
Polaki, bo wykazuje elementowi ludowemu, że 
u nas w Polsce są wielkie i silne demokra­
tyczne dążenia do reform społecznych.

Więc i te argumenty, wskazujące w zupeł­
nie obłudny sposób, że Polska jest reakcyjnym 
tworem, do którego nie należy Górnego Śląska 
przyłączać, nie uzyskały zwolenników na Gór­
nym Śląsku i uzyskać nie mogły. Górnoślązacy 
mają też oczy otwarte y widzą, co się dzieje, 
niełyiko u nas, ale co 6ię dzieje wszędzie na­
około. I gdy ten plebiscyt przyjdzie do skutku, 
to chociaż doświadczenie Górnego Śląska po­
kazało nam, że rozwiązanie pokojowe sporów 
■pomiędzy państwami za pomocą plebiscytu 
nie jest ani tak bezkrwawe, ani tak pokojowe, 
jaik gubi® to teoretycznie wyobrażaliśmy, to je­
dnak nie ulega wątpliwości, że mimo to plebis­
cyt będzie przez nas wygrany. Obawy są tylko, 
że kwest ja terminu, którą nam p. minister 
spraw? zagranicznych przedstawi], iż robi się 
wszelkie starania, żeby termin był oznaczony, 
że te starania uzyskania tego terminu napoty­
kają na trudności, na które w początku swego 
przemówienia wskazałem, to jest, że te trud­
ności leżą w Londynie i w tych targach, czy 
wogóle ma się odbyć plebiscyt na Górnym 
Śląsku.

Potrzeba, żeby nasi ludzie, żeby nasza dy­
plomacja była w szelmo i żeby dopilnowała tej 
pierwszorzędnej dla Polski sprawy. Mieliśmy 
przykład na Śląsku Cieszyńskim, który, we­
dług wszelkich słusznych praw samostanowie­
nia o sobie narodów, powinien był nam przy­
paść w całości; myśmy powinni byli Śląsk Cie­
szyński uzyskać, ale przegraliśmy przez niedo­
patrzenia nasizej dyplomacji. Lud, gdyby był 
dostał rozstrzygnięcie d,o swoich rąk, w ple­
biscycie byłby Śląsk Cieszyński wygrały Ale 
dyplomacja przegrała.

Kto jeździł do Paryża i układał się w mo­
mencie, kiedy mieliśmy nóż na gardło, kiedy 
powiedziano nam albo albo, ten, to znaczy dy­
plomacja, powinien był wyzyskać momenty, 
kiedy wysiłkiem własnym, a nie cudzym mo­
gliśmy zdjąć ten nóż z gardła.

Proszę Szanownych panów, dyplomacja 
przy rozstrzyganiu losu Śląska Cieszyńskiego 
zdała egzamin ze swego, powiem, niedołęstwa. 
Ja się obawiam mimo to, eo pan minister 
spraw zagranicznych powiedzie], żo przegramy 
i obecnie. Dotychczas w tym momencie, kiedy 
się rozgrywa najważniejsza dla nas sprawa za­
graniczna, to jest plebiscytu na Górnym Slą- 
slku, placówka w Londynie nie jest obsadzona. 
Nie możemy dopilnować tej-sprawy w Londy­
nie, gdzie się toczą targi między Niemcami a 
Anglją o Górny Śląsk żeby Górny Śląsk przy­
padł Niemcom, i to jest troska, która nas na­
pawa strachom i nie daje nam spokoju. Gdyby 
w plebiscycie miała roaeirzygcić ludność Gór­
nego Śląska, tobyśmy wygrali, ale jeśli będą 
decydować czynniki postronne, to ten plebiscyt 
choć w walce wygramy, ale w dyplomacji prze­
gramy, jeżeli do plebiscytu wogóle dojdzie. 0 
tóż tych obaw nie rozproszył pan minister 
swem formalnem sprawozdaniem, p. minister 
ma rację, że co do samego plebiscytu, co do 
•warunków plebiscytu, rzeczywiście wypełnia 
wszystko, ale my chcemy słyszeć, że tein plebis­
cyt się odbędzie szybko, odbędzie się rzeczy­
wiście w oznaczonym terminie i że Górny 
Śląsk nie będzie praehandlowany przez ob 
gych.

Proszę szanownych panów, dla nas Górny

SALVATORE di GIACOMO.

Istsgiif? i lifeline
(Tłumaczenie z wl°sktogo).

Trzy dui temu na ciemnem i cuchnącem 
podwórku domu przy via Tribunal] rozległ się 
głuchy odgłos upadającego ciała i przestraszył 
szczury, grzebiące w skorupach, śmiecach i 
odpadkach, dostarczanych tu ciągle z mieszkań 
burżuazji, skąd prócz tego lecą tu przekleń­
stwa sług i plącze, spowodowane kłótniami, 
przerywając uczty wstrętnych zwierzątek.

Spadło coś z wysoka. Szczury uciekły 
przerażone i poćhowały się. Spadło ciało mło­
dej dz ewczyny o jasnych włosach.

Pozostało rozciągnięte w błocie, nierucho­
m e; jedna ręka wyciągnięta; nogi sztywne; z 
pod spódn.ezki wyglądała mała zgrabna stopa 
w białej pończoszce.

Dziewczyna ta wyskoczyła z tarasu na 
4-em piętrze, gdzie poszła wieszać bieliznę.

Nazywała s ę Antometta Caserano, miała 
18-cie lat i była bardzo ładna. Jej bezwładne 
ciało pozostawało na cuchnącem podwórku 
przez trzy godziny.

Powoli powracały wstrętne zwierzątka. 
Małe pyszczki, małe wystraszone oczka biega­
ły naokół. Dziewtzyna leżała nieruchoma. 
Wreszcie dowiedziano się o wypadku. Wąsk e 
podwóreczko napełniły krzyki kobiece. Wiel 
gi przestrach... Tyle krw;... Tyle krwi mię­
dzy skorupami i śm eciami, precz tam... na 
czarnem błyszczące błocie...

Przybył lekarz, policja i ciekawi ze wszy­
stkich stron. Podniesiono c ało Antonietty, u- 
łożono w karetce i przewieziono do szpitala 
dla nieuleczalnie chorych. Biedna Antonietta 
żyła jeszcze. Oddychała wolno, ciężko; oczy 
miała przymknięte, pełne łez...

** *
H :storja owej dziewczyny krótka i zwykła.
Antonietta Caserano ojca m ala w Ame­

ryce; matka dawno umarła. Op ekowała się n'ą 
ciotka, z którą mieszkała na czwartem piętrze 
w domu Nr. 105 przy ul. Tribunali.

Kiedy Antonietta miała lat szesnaście po­
znała młodego marynarza. Nazywał się Vinceu- 
zino; był barczysty i ciemnowłosy. Serce miał 
złote. Chciał ożenić się w tej chwili, jak tylko 
skończy się jego umowa, jak powróci do Nea­
polu. Obiecał to Antometce przed rokiem. 
Kiedy przysięgał, położył rękę na ciemnej 
piersi, a oczy mu błyszczały. Antonietta była 
tak szczęśliwą! Tak dumną.z togo marynarza 
opalonego na słońcu, co umiał mówić tak go­
rąco, tak serdecznie! Była szczęśliwą i cze­
kała.

Cztery miesiące temu poprosiła kiedyś 
wieczorem ciotkę, by jej pozwoliła iść na spa­
cer, zaczerpnąć trochę powietrza. Słowik nu­
dził się w klatce. Ciotka nie mogła wyjść z 
nią, po«zla sama Poszła w stronę Willi. Po 
drodze, nie wiadomo k ędy, przyczepił się do 
mój jakiś podoficer, furjer *). Począł z nią roz­
mawiać, skusił ją i potrafił oszukać. Powtórzy­
ło się to wiele razy. Późmej furjer, podobnie 
jak inni mężczyźni bez serca i sumienia, po-

*) Dostarczający prowiant dla wojaka.

rzueR Antoniettę. W jednym momencie otwo­
rzyła się przed nią przepaść.

Powracała teraz tamouia do domu ciotki. 
Na drodze spotkała marynarza, przyjaciela jej 
narzeczonego.

— Jaktol Sama! Tak późno! — zawołał. 
— Gdyby o tern w edział Viocenzino! Odpro­
wadzę panią do domu.

Drżała jak iióć i nie odpowiedziała ani 
słowa.

— Czy napisać w liście do Vincenzina, że 
spotkałem panią?

Odpowiedz ala żywo:
— Ach nie... na litość Boską!
Marynarz popatrzył na nią i wzruszył ra­

mionami. Poszli dalej w milczeniu.
*

*  *
Neapol, 18-go lipea 19...

Mój drogi Petit®!
Piszę dc ciebie te parę słuw, aby ci powie­

d z ie , że jezdem zdrowa, czego i tobie życzę. 
Pisze, muj drogi Petito, a już ó e  nie widzia­
łam dwa i puł miesięca, a  pisać nie mogłam 
bo mnie pilnowali. Po tych moich łzach to mi 
się przyśn ła jakaś kobieta i powiedziała mi, 
nie płacz moja curko Antonietto, bo muj syn 
przyjedzie i ożeni s 'ę  z tobą, ja pomodlę się dó 
Boga, żeby mu zesłał dobre myśli, a ty napisz 
do n ogo list, nap sałam więc do ciebie ołuw- 
kiem, bo nie mam atramentu.

A więc muj drogi pamiętaj o mnie bo mi 
zabrałeś muj hocor tamtego wieczoru bo ja by­
łam głupia i n.e znałam świata a tyś mnie o- 
szukal i niech cię Pan Bój; skarze, jeśli ty się 
zaprzesz przed moją rodzinom, bo się nie 
zaprzesz przed sądem Boga, że mnie zostawiłeś

tak jak jezdem! Nikt więcej już mnie tak nie 
oszukał jak ty, i niech łzy mo.e świaaezą przed 
Bogmm, bo ja jestem uczciwa dziewczyna i my­
lisz się, że myślisz że ja pujdę na zlą drogę, 
bo ja tego nie zrobię n gdy, cbocia ty mi za­
brałeś muj honor i wystawiłeś innie na po­
śmiewisko, ale mnie Pan Bug pomoże, bo ja 
jestem sierota bez matki, a muj Ojciec jezd w 
Ameryee; mc nie wie o tem, co s ę stało, bo 
jakby się dowiedział to by mie zabił. W przy­
szłym miesiącu wyjadę z Neapolu do matki mo­
jej ciotki, co mnie chce wydać za mąż bo ja 
mam osiemnaście lat, a jeśli ty masz sumienie, 
i serce to przyjeuź do mojej ciotki do Neapo­
lu odwiecłz ć mnie, a potem to czyń co ci się 
podoba i proszę cie nie muw o tym liście nur 
'm krewnym i pozdrawiam cie twoja

Antonieia.** *
List ten oddała Antonietta swojej przyjn 

ciółce do wysłan a, ale tamta go nie wysłała, 
niewiadomo dlaczego.

Ileż uczucia, ile serca i duszy mieścił ten 
list, pisany ołówkiem, ten list pełny błędów
ortograficzny ch!

Ale, gdyby go był pan podoficer otrzymał, 
z  pewnością uśiniaJby się z towarzyszami z 
mnóstwa omyłek, bo pan podoficer jest wy-
kszśfeh^ny.

*
**Antonietta Caserano rzuć ła się przed"? 

vwzoraj z tarasu czwartego piętra.
Dz ś tn.al prcyjechać marynarz Tinconw*

no.
1  - —
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Briand urnizga si€ dziś do niej, w imię świę­
tej uuji narodowej, nie- może się niczego spo­
dziewać od burżuazyjnego rządu, który wy­
tęży wszystkie swe sity i zasoby, powoła całą 
arniję „aragoistów" wraz z przekupną prasą, 
będącą na iwh usługach., by stwarzać zapory 
na drodze Masy robotniczej. Zarówno socjali­
ści parlamentarni, jak i komuniści nie prze­
staną obdarzać brakiem zaufania rządu, w 

'tfcórym zasiada Loucheur, ten najszczerszy 
może obrońca walczącego wielkiego kapitału, 
jeden z dawnych współpracowników zapom­
nianego już Clemenceau, a w którym tekę 
sprawiedliwości dzierżyć będzie p. Bonnevay, 
kleryka! reakcyjny; rządu, na którego czele 
stoi dawny socjalista Briand- Briandowi przy­
pominają oni nietyliko krwawe „uspakajanie" 
bezroboci robotniczych, ale i nawoływania do 
tych bezroboci za „dawnych dobrych czasów..."

Posypią się interpelacje w sprawie wyro­
ku  zamknięcia w pierwszej instancji „kon­
federacji pracy", na trzymanie w więzieniu 
podejrzanych o zamach stanu ,*k om unistów",
0 pokój z Rosją i t. d. Ze skrajnej lewicy 3 ze 
skrajnej praiwicy padać będą pociski, aż znów
1 ten gabinet z konieczności się ‘poślizgnie.

Nieprędko wyprowadzić będzie można 
Francję z chaosu, wytworzonego przez wojnę- 
Chaos ten, istniejący we wszystkich krajach, 
szczególniej na polu ekonomiczcem, nie da 
się usunąć żadnemi przesunięciami minis!e- 
rjalnemi, lecz tylko głęboką przebudową we­
wnętrzną, nim to jednak nastąpi, „Argoiśći" 
całego świata bronić będą przy pomocy swych 
udoskonalonych maszyn państwowych — rzą­
dów plutokratycŁnomii i I ary stycznych-

***
Tow. poseł Niedziałkowski w dniu wczo­

rajszym porozumiewał się z komisją spraw za­
granicznych francuskiej partji socjalistycznej. 
Na posiedzeniu byli obecni: deputowany Bra­
cks; dawni deputowani: May eras, Longuet i 
iRenaudel. Delep’ne, Saverne i Hnye Rou- 
get — zastępca sekretarza. Na . zebraniu tern 
byłem również obecny. Trwało ono 3 godziny. 
Zainteresowanie tem, eto mówił tow- Niedział­
kowski, było bardzo d u że - Poruszoną została 
sprawa Górnego Ćłąska: tow. Nieds- przeko­
nywał zebranych, by wpłynęli swemi stosun­
kami na konferencję amsterdamską i skłonili 
ją, by nie stawała po stronie niemieckiej,, o- 
świetłał też stosunek naszej partji do kwest ji 
wileńskiej i do udziału naszego (w charakterze 
informacyjnym) w  przyszłym kongresie Wie­
deńskim. Następnie mówił o naszym ruchu ro­
botniczymi, zawodowym i  współdzielczym-

Tow. Niedziałkowskiemu stawiano też 
najrozmaitsze pytania, na które dawał źródło­
we odpowiedzi. W rażenie z konferencji, zapro­
tokółowane przez tow. Mayerąsa, — było pod 
każdym względem dodatnie.

Konferencja ta przyczyniła się do za- 
daierzguięcin przyjaznych węzłów między na­
szą part ją i francuską partją socjalistyczną.

Bżeron finko.
Dnia 20 stycznia 1921 r.

3«
ijMiijiiuis mim

Drug, dzień obrad był jeszcze bardziej bu­
rzliwy, aniżeli pierwszy. Posiedzenie musia­
no kilkakrotnie przerwać. Pokazało się, że 
skrajna lewica, t. j. „czyści" komuniści dążą 
do sabotowania prac zjazdu. Udaje się jej to 
tem łatwiej, iż zjazd liczył 3000 uczestników, 
których trudno było kontrolować, a komuniści 
rozproszyli się po całej sali 1 przeszkadzali 
obradom.

Pierwszy zabrał głos komunista bułgarski 
Kabaezjew w imieniu Kom. Wyk. II I  Międz. 
i przeczytał orędzie Moskwy. Póki mówił o 
ekonomicznent polo&uuu kuropy słuchano go 
spokojnie, gdy jednak zaczął ciskać najcięższe 
zarzuty pod adresem tow. Serrati, powstał ha­
łas i odezwały się głośne protesty.
♦ W tej właśnie chwili wszedł na salę Ser­
rati, którediu zgotowano burzliwą owację, a 
której nie zdołały zagłuszyć gwizdania ^czy­
stych".

Mowę Kabaczjewa przerwano na pół go­
dziny. K. rozpoczął nanowo odczytywać list 
Moskwy, i rozpętała się nowa fala protestów, 
gdy mówca oświadczył, że Serrat:, twierdząc, 
iż warunki do rewolucji we Włoszech nie doj­
rzały jeszcze, przez to samo musiał przejąć się 
taktyką reform istó w.

Kabaczjew, zirytowany, zapytuje, czy Zjazd 
chce wysłuchać opinji Moskwy> czy nie. Po 
chwili łagodnieje i prosi o wysłuchanie go do
końca. i .

Serrati prosi obecnych o spoąojne^ w y słu ­
chanie Moskwy, by później n 'e  wzbudzić po­
dejrzenia, iż nie chciano przyjąć do wiadomo­
ści argumentów Moskwy.

Lwia część listu Moskwy zawiera zarzu­
ty przeciwko Serratfiemu. Zwłaszcza zarzuca 
mu Moskwa, że fałszywie tłómaczy zjawiska a- 
grarne i ich znaczenie w rewolucji rosyjskiej i 
włoskiej. Serrati tylko dlatego jest przeciw­
nikiem poglądów bolszewickich w tej sprawie, 
że jest wogóle wrogiem rewolucji.

Ta samo Serrati — twierdzi Moskwa — nie 
jest w stanie zrozumieć stanowiska bólszewi* 
ków w- sprawie narodowościowej i znaczen a 
kongresu w Baku.

Wreszcie Moskwa zarzuca Sorrali’eniu, że

popiera „żółtą" międzynarodówkę amsterdam­
ską i wchodzi w ten sposób w kompromis z 
burżuazją.

List żąda przyjęcia bezwzględnego tez mo­
skiewskich bez wszelkich zmian ‘i zastrzeżeń.

Chlapnięcia.
Nadmiar wody.

...Deszcz, odwilż... Z rozmokłego śmegu 
Biotua się utworzyła „bryja",
Co się w podeszwy „wieszcze" wpija,
Gdy, pośrod śnieżnych kup szeregu,
<Ćziek samochodem się „wywija ',
Od śmierci broniąc się „noclegu",
Co grozi, bracie, w każdej chwili,
Choć tam czekają: Dant, Wirgiili... *)

Błotna „Wenecja"!... Źe dziurawe 
Buty, zmienione jakby w łodzie.
Brną przez uliczną tę grzęzawę,
Chwilami tonąc w lodnej wodzie!...
Doprawdy, trza mieć we krwi „lawę",
(Choć ona teraz nie jest „w modzie"),
Jak  ten „demagog", Wasz sylf-sługa,
Żeby nie zmogła ta szaruga!

Zawiele wody!... Katar... dreszcze!...
Zkąd brać, do „djaska", na chininę?...
Już nazbyt przemakają „wieszcze"
Podeszwy!... Literalnie „płynę"
Przez jezd n ię , i Wenecji pieszczę 
„Wspomnieniem" duszę!... Ale sine,
Ach, z zimna nosy, oczy łzawe,
Już zbyt wskazują na Warszawę!...

Więc się otrząsam z „marzeń febry".
I z tego „bryjo-Canal Grandę",
Z względnie całemi jeszcze żebry 
Na jakąś chroniąc się werandę,
Gdzie „cud" odwilży „błotno-cebrej",
Przez samochodów wściekłych bandę,
„Po pańsku", ach, rozpryskiwanej,
Mniej czuć się daje swemi „tany"!...

...Zawiele wody i szarugi
Jest w naszej Polsce, o Jehovah!...
Gdy zważyć, jakie „śnią" jej strugi 
W „Senatu fanatyków" głowach.
To człek w omdlenia kryzys długi 
Wpada, i w jego trwa okowach,
Spętany mocą tajemniczą,
Choć samochody wokół ryczą!

Zawiele iwody!... Zgadłem prawie,
Żeście, me druhy z „Roba", skłonni 
(Qui ma! y pense, ach, soft h®nay) **)
W mojej dopatrzyć się oktawie 
Tego feleru!... „Łono krwawię",
Lecz trudno!... Pegaz „Chlaśnięć"—.ponsey***) 
Skromny i  szary, nie „gryf" żaden,
Na którym jeździ Strug, czy Kaden!...

Wacław Wolskt.
— i---------------------

*) Przypisek „horrendalnie złośliwego" towz- 
raysza-zecera: „Koledzy!..."

**) „Niech się wstydzą, k!o o tem źle myśli" — 
godło angielskiego orderu Podwiązki.

***) Wym. porani (kuc — po angielsku).

Oświadczenie Zw, Zato. 
Rob. RBlnjfsh.

Dnia 22 styeznia b. r. ukazał s ę w pi­
smach komunikat Związku Ziemian w sprawie 
zatargu ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rzeczp. Pol­
skiej. Związek Ziemian Odwołuje się do ópi- 
uji pubimzaej, składając caią odpu wiedzial- 
uość za ewentualny strajk rolny na robotników 
i na bierność Rządu, który jakoby nie uczynił 
aic, ażeby umożliwić zienuańslwu przyjęcie 
żądań run o tui czy cii. v'

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rola. Rz. 
Polskiej oświadcza z całą stanowczością, te  
komunikat mija s;ę całkowicie i świadomie z 
faktycznym stanem rzeczy:

1) Robotnicy (rolni dotychczas nie wysuwali 
swych żądań, ponieważ Związek Ziemian nie 
dał sposobności do obrad. Jedynem oficjalnie 
zgłoszonem żądaniem Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
Rz. Polskiej jest rozpoczęcie rokowań, celem 
ustalenia spraw niezałatwionych. Nieprawdzi­
wym zatem jest twierdzenie, iż Zw. Zaw. Rob. 
Rola. Rz. Polskiej wystawił żądania niemożli- 
we dia ziemian do przyjęcia.

2) Przedstawiciele ziemian dotychczas nie 
stawiają się na Komisje Polubowne i Rozjem­
cze z powodu, że Zw. Zaw. Rob. Rola. Rz. Pol­
nie cłtce zrzec się praw, i obowiązków przewi­
dzianych w Ustawie z da. 1 sierpnia 1919 r. 
(!>z. Pr. Nr. 65, poz. 39i).

3) Związek Ziemian nie skorzystał z po­
średnictwa Komisjj Centralnej Zw. Zaw. w 
Polsce i do rokowań nie przystąpił.

Aczkolwiek Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. Pol. 
nle jest zadowolonym z działalności Rządu, 
zmierzającej do nawiązali a rokowań miedzy 
Związgietn ziemian a Zw. Zaw, Rob. Roln. Rz- 
Polskiej, uważając tę działalność za zbyt pobła­
żliwą w stosunku do niepodporządkowujących 
się prawu ziemian, to jednak dla ścisłości mu- 
rimy zaznaczyć, że Ministerium Pracy i Opieki 
Społecznej począwszy od da. 14 września ub.

roku usiłuje zwołać Główną Komisję Polubow­
ną, oraz zwołuje Powiatowe Komisje Polubow­
ne i Rozjemcze, ale dotychczas bez skutku z 
powodu niestawiania $ię ziemian. Wobec te­
go Miuisterjum Pracy ,i Opieki Społecznej wy­
stąpiło do Sejmu z propozycją zmian w Usta­
wie z da. 1 sierpnia 1919 r-

Przypuszczać należy, iż Rząd odpowie na 
niesłuszne oskarżenia Ziemian.

Zważywszy powyższe, Zw. Zaw. Rob. Roi. 
Rzeczp. Polskiej stwierdza, że Zarząd Główny 
Związku Ziemian uniemożliwił załatwianie za­
targów bieżących drogą normalną. Ziemianie 
tedy, a nie ktokolwiek inny dla swych wzglę­
dów kastowych gotowa są narazić ludność 
miast na głód, a Maj na zbyteczne ciężkie 
wstrząsu: eni a.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
Rzeczpospolitej Polskiej.

Przewodniczący: J. Kwap/ński.
Sekretarz: M. Nowiskb

1 M ilka i daleka.
„Akademja Robotnicza".

Na Wszystkich Świętych roku 1919 odbył 
się w Krakowie sąjaad kuitwalpo .  oświatowy 
P. P. S. Wygłoszono na mim mnóstwo refera­
tów, jeden lepszy od drugiego, jeden rozum­
niejszy od drugiego; oparte na doświadcze­
niach swwtclb Czy — obcych, odważne, pięknie 
i namiętnie wypowiedziane. Referaty te wy­
wołały dyskusję. Z tej dyskusji miało się uro­
dzić mnóstwo rzeczy: sieć uniwersytetów robo­
tniczych i jeden wielki, centralny uniwersytet. 
Rozumieliśmy wtedy wszyscy, że przychodzi 
czas nawy, który stawi a przed nami nowo za  ̂
dania, który przed klasą robotniczą stawia n>  
we, wielkie zadania. A że wraz z zadaniem ro­
śnie człowiek, tedy robotnik dzisiejszy, robot­
nik - dbywatel, robotnik - działacz społeczny, 
robotnik - polityk musi dziś umieć znacznie 
więcej, niż wczoraj; musi posiąść wiedze spo­
łeczną, wiedzę polityczną nie w homeopatycz­
nej dozie czerwonego A B C ,  ale musi tę wie­
dzę posiąść, musi rozumieć cały proces dzie 
jawy, (który, przed jego odbywa się oczami, a 
którego on nietyliko jest widzem, ale i współ­
czynnikiem- I juko widz musi umieć wiele, aby 
poprostu zrozumieć to, co się dzieje. A że jest 
także współtwórcą, tedy eiążą na nim obo­
wiązki olbrzymie. Uczyć się, uszyć siebie, aby 
móc uczyć innych, prowadzić słabszych, orga­
nizować rozpieischte gromady ludzkie, spę­
dzane do kupy potrzebą pracy i organizowa­
nych przez interes klasowy; uduchowić tę pra­
cę organizacyjną, podnieść na wyższy poziom 
duchowy i  moralny i robotnika i dzieło jego, 
na ipoiziom człowisezeństwa i  ideału — oto za­
danie, które Życie, władca świata i dusz ludz­
kich, stawia przed nami- Musimy wszystkie siły 
nasze zjednoczyć, potroić je i sto razy potroić, 
aby sprostać zadaniem tak wielkim, jak Hima­
laje, tak bezkresnym, jak ocean.

Nie będę lu  opowiadał, cośmy uczynili, a- 
by sprostać zadaniom 'i obowiązkom naszym. 
Opowiem, co jnnj czynią w tym samym kierun­
ku, tą samą gnani potrzebą. We Frankfurcie 
nad Menem powstała świeżo Ak&ćemja Robot­
nicza. Uniwersytety ludowe, partyjno, robotni­
cze istnieją w Niemczech oddawna. Robotnik 
niemiecki czyta — tam oddaiwina niemo analfa­
betów —a jak każdy protestant lubi czytać. Lu­
bi słuchać i lubi składać egzamin. Dlatego 
szkoły partyjne miały w Niemczech zawsze ol­
brzymie powodzenie. Ze szkól tych wyszło mnó­
stwo dobrych pracowników partyjnych: redak­
torów, organizatorów, agitatorów. Wiele par­
tyjnych pism niemieckich, w szczególności pro­
wincjonalnych, wydawanych, redagowanych, 
pisanych jest przez robotników. Dziś nie wy­
starcza już dawna szkolą partyjna. Dziś, po re­
wolucji 1918 roku, robotnik niemiecki musi 
znacznie więcej umieć i rozumieć z dziedziny 
poltyki, nż dawniej. D>zś on — może w każdej 
chwili być ministrem. A jutro będzie zarządzał 
uspołecznieniem! kopalniami, będzie ministrom 
pracy. Trzeba dążyć do tego, aby elita, dobór 
najlepszych sił umysłowych partyjnych otrzy­
mał najwyższe też, jakie państwo dzisiejsze dać 
może, wykształcenie. Dlatego powstała w 
Niemczech „Szkoła Polityki" i „Akadomja Ro- 
botriicza". Minister oświaty socjalista (prawico­
wy), Hanisch, udał się do Frankfurtu n/M, 
aby osobiście otworzyć Akadomję, i nawoły­
wał słuchaczy, aby zbliżali się wzajem: akade­
micy i robotnicy. Tu w szkole niema klaso­
wych interesów, ani walki klasowej. Tu jest 
tyiko poszukiwanie Prawdy. Do Akademji 
związki zawodowe wyślą swoich wybrańców, 
wybitne siły umysłowe, które tam zdobędą 
argumenty, dowody, będą miały czas i możność 
sprawdzić, co było tylko w nich hipotezą albo 
luźnem pożądaniem, odrzucą precz fantastycz­
ne, z pajęczy ch nici utkane marzenia ściętej 
głowy i wyjdą na świat do walki w potrójnych 
pancerzach Nauki, Woli, Marzenia.

Dawno już w Angłji urzeczywistniono w 
swoisty zresztą spoób ten sam pomysł Akade- 
tnji. Tam, w Oxfordizie istnieje kollegjum imie­
nia Ruskina (słynnego myśliciela i pisarza), 
utrzymywane sumptem związlrów zawodowych. 
Tutaj stypendyści związków zawodowy^ pod 
kierunkiem nauczycieli, czytają, uczą się i pi­
szą. Rozmyślają o Bogu i Cywidicaoji, o pozy* 
iyni ustroju i uspołecznieniu. Chodzą, jak stu­
denci słynnych uniwersytetów aingielskśah, 

j pod drzewami prasfaremi i — myślą w godzi­
nie Ciszy, która jest dla nich godziną Cudu — 
staje obok nich Myśl — i długie z nią prowa­
dzą rozhowory. Gdzie i kiedy robotnik ma czas 
i możność i eily na taką rozmowę? Gdzie i kie­
dy rd&otniik polski będzie miał swoją Akade- 
mję, swoje drzewa oxfoidzkie, gdzie myśl je­
go wynieść się potrafi — wyzwolona z drob­
nych interesów osobistych, z próżnych i 
stych ambicji, ze sporów i swarów kółkowych 
— na wyżyny, na których powstały wielkie for­
tece poznania ludzkiego, kędy dumał ’Platon, 
mai-zyl Tomasz Morus, tworzył Adam Mi‘okie- 
wicz i kędy powstawał w długiej pracy myśli­
ciela systemat „Kapitału"?

Henryk BezmaaLA

Obrady Sejm owe
Seaia trzecia. —  Pos edzenie 204.

©

Już o gedz. 11-ćj rano — po onegdajszem, 
do późnej nocy trwąiącęęi, pos edseniu — roz­
począł obrady Sejm.

Zarządził tek  p. Marszalek, któremu łącz­
nie z p. Dubamowiozem, spteszuo do Senatu.

Na początku posiedzenia przewodniczył 
wlce-marszalek Osiecki. Na pierwszym punk­
cie poorz. dzień, zjawia się sprawa nagłości 
wniosku N. P.R., o .gwałcie popełnionym pfzeż 
starostę gostyńskiego (Poznańskie) na pos. 
Naderze. Przemówienie pos. Hertza było jed- 
nem ciężkiem oskarżeniem mm. Kucharskie­
go. Okrzyki centrum i lowicy: „min. Kuchar­
ski do dymisji" świadczyły dosadnie, ża czasy 
rządów endeckiego mini-stra powinny się wre­
szcie skończyć.

Wczorajsze przemówienie tow. Daszyń­
skiego i dzisiejsze pos. Hertza dało tak olbrzy­
mi materjal obciążający obecnego ruin. b. dziel­
nicy pruskiej, że nawet p. Kucharski uważał 
zaw skazane naradzić się ze swoimi przyjaciół­
mi politycznymi — a przedeiwszystkieńi z p. 
Dmowskim, czy nie wypadałoby mu złożyA po­
dania o dymisję. Pan Dmowski, który w Po­
znaniu uwił sobie gniazdko dla Intryg, odradził 
p. Kucharskiemu dymisję. Widocznie więc en­
decy postanowili utrzymać p. Kucharskiego w 
gabinecie tak  długo, jak tylko to będzie możli- 
wem, to zn., do czasu, aż ludowi poznańskie­
mu sprzykrzą się rządy endeckie i okażą to w 
sposób bardziej namacalny.

Nagłość wniosku została przyjętą.
Następnie w.-marszałek Osiecki stawia pod 

głosowanie wniosek tow. Barlickiego o votum 
nieufności dla Marszałka. Marszałek Trąmp- 
czyński zarządził, aby głosowanie odbyło się 
bez dyskusji — p. Osiecki nie chce więc dopu­
ścić do dyskusji. Tow. Barlinki stawia wniosek 
o dyskusję.

W Izbie atmosfera się podnosi. Pan Mar­
szałek w loży swej oczekuje wyroku.

Wniosek tow-. Barlickiego odrzucono. Na 
mównicy zjawia się pos. Fedenowiez i w isnią* 
niu KI, Pr. Konst. składa oświadczenie, które 
wzbudziło powszechne zdziwienie. Pos. l ede- 
rowicz oświadcza, że klub K. P. K. nie będzie 
glosował za votum nieufności dla Marszałka, 
choć powmienby był głosować.

Filozofja K. P. K. b. wzniosła a  raczej 
naiwna na oko, kryje w głębi elastyczność, tak 
zwykłą dla tego Mubu.

Wniosek o votum nieufności upada.
Izba przystępuje do glosowania nad art. 

3<5. mówiącym o ordynacji Senatu i kompeten­
cji.

Posłowie szybko bdegną na swe miejsca. 
Ławy zapełnione.

Za ehfwilę rozegra się walka o kurjali- 
stów. Sj tuacja dla lewicy przedstawia się po­
cieszająca. Większość kilku głosów zapewnio­
na, gdyby nie pewien fakt, który wszelkie na­
dzieje rozwiewa, pewność usuwa. Oto polity­
cznie nieodpowiedzialne „Wyzwolenie", roz­
porządzające 21 glosami postanowiło nie 
brać udziału w glosowaniu nad artykułami 
mająeemi związek z Se-naiem.

Postanowienie to „Wyzwolenie" wykony­
wa, usuwając się z sal;, oddając na pastwę pra­
iwicy Senat i Sejm—pra[wioowa bowiem konce­
pcja Senatu* bije w powagę Sejmu, ogranicza 
kom petencję Izby poselskiej—osłabiając lewi­
cę i centrum o 21 głosów.

Pani K osm ow ska lokuje się w loży pen­
isowej, by obserw ow ać beznadziejne zmaganie 
się lewicy z reakcją.

Tow. Czapiński żąda imiennego głosowa­
nia.

Skutki karygodnej nieodpowi&dzśalnośoi 
„W yzw olenia" rychło bardzo stają się widocz­
ne.

pierwsza kategoria kuria li slow przechodzi
19 glosami większości reakcyjnej!'Gdyby „Wy-

✓
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*woieai©“ fei«aow alo kurju liści p rze jed lib y  
w iększością Z gipsów.

W yborcy „Wyzwolenia**, reduku jący  się  z 
radykalnych  żywiołów  chłopskich  sp raw ied li­
w ie ocenią polityczną dojrzałość sw ych re p re ­
zentantów  w  Sejm ie.

P o  p rze rw ie  ob iadow ej dokończono g łoso­
w an ia n a d  36 p arag ra fem . U stęp  m ówiący że 
z k aż d ą  k ad en c ją  se jm ow ą ty lko  potow a se n a­
torów  podlega n  o w-emu w yborow i przechodzi 
w iększością ty lko  9 głosów.

S e n a t w ięc w red ak c ji p raw icy został w 
drugim  czytan iu  przyjęty.

N astępn ie Izba p rzystępu je do  sp raw y  
G órnego Śląska. W yjaśnia sy tuację n a  G. Ś lą­
sk u  p. m im ste r S ap ieha . B analne  przem ów ie­
n ie  m in is tra  jeszcze bardz ie j w zm acnia słusz­
ność wywodów tow. D aszyńskiego, dom agają­
cego się  onegdaj dym isji lis ięc ia  P ana.

C harak terystycznem  było zachow anie się 
podczas dyskusji w śprajw ie G. Ś ląska praw icy, 
a  p. D ubanow ieza przedew szystk iem , który 
rozpoczął natychm iast akcję „dyplomatyczną** 
zm ierzającą do d a leko  idącego ograniczenia dy­
skusji w  te j sp raw ie , a  do kontynuow ania gło­
sow an ia n a d  dalszem i parag ra fam i p ro jek tu  
konstytucji. -

Socjaliści je d n ak  kategorycznie oświadczy­
li, że do czegoś podobnego n ie  dopuszczą. Iz­
b a  p rzy ję ła  w niosek  p. K ow alczuka o rozpoczę­
ciu dyskusji. Świadczy to  jed n ak  dosadn ie , jak  
„gorąco*’ obchodzi p raw icę lo s  G. Ś ląska.

Tow . Moraozefwski zab ra ł głos po ośw iad­
czeniu ni'in. Sapiehy j w  św ielnem  przem ów ie­
n iu  p rzedstaw ił zebranym  te  niebezpieczeń­
stw a, jak ie  G. Śląskow i grożą z różnych stron. 
Tow. M oraczewski zażądał kategorycznie od 
m in . sp r . zagranicznych szczegółowego zapo­
zn an ia  Izby , czy to  n a  p lenum , czy w  komisja 
ze  sp raw ą  G. ś lą sk a  i z  tem  co Rząd p rzedsię­
w ziął. D otychczasow a p rak ty k a  w ykazuje, że 
p . m in istrow i S ejm  dow ierzać n ie  może.

N astępnie zab ie ra li jeszcze głos pos. W ie­
rzbicki, podkreśla jąc momenta- gospodarcze, o- 
raz  pos. Buzek, Ludwiczak, A dam ski, poczem 
dyskusję odłożono.

**
Początek posiedzenia o godz. 11 min. 40 rano. 

Przewodniczy wicemarszałek Osiecki, t

„WYRZUCIĆ KUCHARSKIEGO!“

Po odesłaniu do komisji dwóch interpelacji, 
przystąpiono do nagłości wniosku N. P. R. o naru­
szenie nietykalności poselskiej posła Nadera.

P. Hcrz (N, P. R.). Zasadnicze prawa wolno­
ści i demokratyzmu coraz częściej zostają gwałcone.

Przed paru dniami p. Nader na czele delegacji 
oda. się do starosty powiatowego w Gostyniu w b. 
otielnicy pruskiej, celem omówienia spraw aktual- 
:yćt>. Starosta jednak oświadczy! delegacji, że jej 
' ’i* przyjmie, a posłowi, że j-est burzycielem po- 
■^,.,'ku. 0- v '1 czyI dalej, że nic sobie z posłów nie 

róbi, .gdyż jest jedynym miarodajnym czynnikiem w 
powlec e (Ciosy na lewicy do Kucharskiego: Niech 
•oan wluejw, panie ministrze!). Wreszcie p. starosta 
.vezwal dwóch policjantów i kazał usunąć posła 
Nadera z biura. Cle przebieg zajścia. (Głosy na le­
wicy: Skandal).

Przde paru dniami p. minister Kucharski (g’o- 
ay na lewicy: Precz z Kucharskim, -wyrzucić go) 
Oświadczył, iż w razie drażliwych spraw, należy in­
gerować za pośrednictwem starosty. To właśnie 
chciał zrobić poseł Nader. Dla tych panów nie ist­
niej© prawo, ale siła przed prawem, zasada, będą­
ca stoikiem  sys'erau pruskiego. Na .to patrzą nasze 
władze wojewódzkie i nriaisterjum naszej dzielnicy. 
Nasza prawica chętnie mówi o bolszew izmie i re­
wolucji, a wszak postępowanie tych sfer wywołuje 
właśnie anarchię. Jeden ze starostów nazwał obec­
ny rząd rządem bolszewickim, inny nie dopuszcza 
do omawiania na zebraniach spraw publicznych, ani 
politycznych, jeszcze tomy wogóle nie dozwaia na 
wiece i zebrania. Starosta gostyński, który tak po­
stąpił z posłem, nie widzi paskarsbwa we własnym 
powiecie. Oto pewna firma przemyciła w tych cza­
sach 500 fuint. mąki, 200 funtów cukru, a co naj- 
wużtiiej.'ze 102 funty srebra i-złota, wartości 120.000 
marek niemieckich, czyli na naszą walutę 5 m iljo 
nów marek.

Zadeklarowano, że w skrzyni znajdują się 
narzędzia szewckie, rew izja zaś wykryła złoto i sre­
bro (Wrzawa). Patronem starostów jest minister 
naszej dzielnicy. P. Kucharski otacza się tylko taki­
mi ludźmi i nie widzi sposóbu uzdrowienia stosun­
ków. Otóż my znamy sposób na to: Tym sposobem 
jest dymisja ministra Kucharskiego (huczne brawa 
i oklcsld na lewicy) i zmiana systemu rządów. W 
myśl tego składamy wniosek: Wzywa się Rząd: 1) 
do przeprowadzenia śledztwa i ukarania winnych,
2) do zawieszenia starosty do ukończenia śledztwa 
woźnego oraz żandarma w pefeieniu urzędów. 3) 
do pouczenia władz b. dzielnicy pruskiej o ustawie 
o nietykalności poselskiej.

Mówca prosi o uchwalenie nagłości. Nagłość u- 
chwatano jednogłośnie.

WNIOSEK NIEUFNOŚCI DLA MARSZAŁKA.

Przystąpiono do wniosku pos. Barlictaego o 
wyrojeni© nieufności marszałkowi TrąTupczyńskie- 
mu. Wniosek opiewa; „Wysoki Sejm nie ma do 
przewodnictwa p. marszałka Trąsnpczyńskiego zau­
fania".

Tow. BnrUcki wnosi o otwarcie rozprawy nad 
tym wnioskiem.

Wicemsrsz. Osiecki oświadcza, że nad talcą 
sprawą głosuje się bez rozprawy, ua żądanie je- 
dual, wnioskodawcy oddaje ją pod decyzję Iżby, czy 
chce dyskutować.

Wniosek o otwarcie dysuiksji odrzucono 191 
glosami przeciw 158.

Tow. Barlicki wnosi o imienne głosowanie nad 
jego wnioskiem.

Przed glosowaiśem pos. Fcdero wie® złożył o- 
świadezeme w sprawie stanowiska jeigo Klubu tej 
treści: Na wczoirajszem posiedzeniu pos. Rząd do 
klubu naszego wystosował obelżywy okrzyk, który 
nietyiko był próbą ukrócenia swobody głosowania 
poselskiego, ale czynił ujmę czci obywatelskiej ca­
łej grupy posłów (Głos na lewicy: I Sejmu). Je­
dyna ku obronie czci powołana instancja w Sejmie 
naszym — p. marszałek Sejmu — ograniczył się 
do tego, że przywołał pos. Rząd a do porządku i na­
zwał zachowanie się jego, urągające podstawowym 
zasadom przyzwoitości parlamentarnej, li tylko ja­
ko „niestosowne". Czujemy się tem zachowaniem 
marszałka boleśnie dotknięci. Nie chcąc jednak 
być sędzią we własnej sprawie i nie chcąc, aby 
sprawa ta była użyta do obcych nam celów politycz­
nych, Klub nasz usuwa się od głosowania nad tą 
sprawą.

Przystąpiono do glosowania imiennego nad 
wnioskiem tow. Barlidkiego. Wniosek upadł 168 
głosami przeciw 187.

GŁOSOWANIE NAD 36 ARTYKUŁEM.
Przystąpiono do glosowania nad 36 art. konsty­

tucji. Tow. Czapiński domaga się imiennego głoso­
wania oddzielnego nad -każdą częścią art. 36. Wnio­
sek ten Izba przyjęta.

Wicemarszałek stwierdza najprzód, że wskutek 
uchwalenia art. 35, jako też wskutek innego sfor­
mułowania art. 36, odpada wniosek klubu posłów 
narodowości żydowskiej, żeby art. 36 sfkretśłić, dalej 
odpada wniosek N. P. R., domagający się zundam, w 
dawnym jeszcze tekście, tak samo poprawka „Wy­
zwolenia" stała się bezprzedmiotową, zaś poprawka 
P. S. L. została wycofana.

Głosowanie odbędzie się nad art. 36 według 
tekstu, ułożonego przez komisję konstytucyjną. Glo­
sowanie będzie rozdzielone na trzy części. Najpierw 
odbędzie się głosowanie nad częścią pierwsza arty­
kułu, traktującą o członkach senatu z wyboru; po­
tem głosowanie oddzielne nad członkami senatu wi- 
rylistami, przycaem na wniosek p. Maślanki będzó* 
się glosowało najpierw nad punktem c), to jest nad 
wirylisfami z najwyższych zakładów i uczelni nau­
kowych, następnie nad wirylistaimi z punktu d), to 
jest po jednym od każdego działu Naczelnej Izby 
Gospodarczej, potem nad wiryliatami z puolriów a) 
i b), to jest przedstawicielami kościoła katoNddago 
i trzema przedstawicielami innych wyznań; w koń­
cu zaś ma się ccfbyć głosowanie nad drugą częścią 
art. 36, dotyc3ącą kadencji senatu.

W imienmem głosowaniu przyjęła Izba naj­
przód pierwszą część art. 36 o cstomkach senatu z 
wyboru 199 głosami przeciw 162. Następnie 188 glo­
sami przeciw 169 -przyjęto punkt c), mówiący o wi­
ry listach z najwyższych uczelni, pocecm wicemar­
szałek zarządził przerwę do godziny 4 po południu.

WIRYLIŚCI I  KURJALIŚCI PRZESZLL
Po prezrwie przewodnictwo obejmuje marsz. 

Trąmipczyńald i zarządza glosowanie nad p. d), któ­
ry brzmi: „Po jednym od każdego działu naczelnej 
iaby gospodarczej Rzeczypospolitej Polskiej’*. Punkt 
ten zostanie przyjęty przez 'powstanie.

Następnie głosowano punkty a) i b), dotyczące 
przedstawicieli wyznań. Przyjęto je w głosowaniu 
imieunem 183 glosami przeciw 152. Poczem przez 
powstanie przyjęto ustęp: „Wyborcy, biorący udział 
bezpośredni w wyborach osobnych, nie mają prawa 
glosowania w wyborach powszechnych do Senatu".

W glosowaniu imiennem 174 głosami przeciw 
165 przyjęto końcowy ustęp art. 36, mówiący o ka­
dencji Senatu.

ODRZUCENIE POPRAWKI P. P. S. 0 REFEREN­
DUM.

Prysiąpiono do art. 37.
Tow. O apiński wniósł o imienne głosowanie 

poprawki P. P. S. o referendum, wniosek ten został 
dostatecznie poparty. Podczas g&sowaaia weszli na 
salę poSIowie grupy „Wyzwolenia", co wywołało 
głośne okrzyki ua lewicy: „Zdrajcy ludu*’. Popraw­
kę I ’. P. S. odrzucono PJ5 glosami przeciw 155. Art. 
37. przyjęto.

Do artykułu 38 była poprawka ks. Lutosław­
skiego, którą jednak wnioskodawca cofnął. Art. 38 
przyjęto.

SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Na życzenie kilku klubów przerwano drugie 
czytanie konstytucji, a przysrtąpiomo do interpelacji 
■wszystkich prawie stroametw do Rządu w sprawie 
Górnego Śląska, którą odczytuje pos. Dębski.

1) Czy Rząd uczynił i czyni wszystko, aby art. 
38 traktatu wersalskiego był wykonany, a w szcze­
gólności, jak Rząd polski zareagował na notę nie­
miecką z dnia 19 stycznia, w której Rzesza Niemiec­
ka protestuje przeciw regulaminowi plebiscytowe­
mu, oraz czy przedsięwziął kroki celem zmiany po­
stanowienia, które nadaje prawo głosu każdemu u- 
rodzonemu na Górnym Śląsku. Czy nie należałoby 
domagać się, aby prawo głosu przysługiwało tylko 
tym, którzy conajmniej 10 lat mieszkali na Górnym 
Śląsku?

2) Czy Rząd polski posiada gwarancję, ż0 emi­
granci polscy będą mieli swobodny przejazd na te­
ren  plebiscytowy; czy Rząd polski ltoay się ze zna­
li em postępowaniem władz niemieckich, które uży­
ją wszelkich środków, celem niedopuszczenia emr- 
gmntów paJslcwh. oraz czy *ie naleśnloby pomyśleć 
o tem, aby zabezpieczyć swobodny pwejaad emi­
grantów polskich pociągami neutralnymi, pozosta­
jącemu pod. opieką władz koalicyjnych.

3) Czy emigranci Górnego Śląska, zamieadcali

w Jtolsoo, są dostatecznie poinlormowami o dacie 
plebiscytu i czy zapewniono im swobodny przejazd.

4) Czy Rząd polski posiada gwarancję, że ist­
nieje dostateczna kontrola przy wydawaniu metryk 
i czy poafeda również gwarancję, że umarli nawet 
glosować nie będą.

5) Jakie środki Rząd polski przedsięwziął, aby 
termin glosowania raz jeszcze nie był odsunięty w 
nieskończoność.

6) Jakie środki Rząd polski stosuje celem od­
działania na politykę Watykanu w tym kierunku, 
aby cna była dostatecznie poinformowana i dosta­
tecznie przychylna dla sprawy polskiej na Górnym 
Ślądku.

WYJAŚNIENIE MIN. SAPIEHY.

Minister spraw zagranicznych p. Sapieha wy­
jaśnia, że Rząd pcSśJci czyni starania, aby ograniczyć 
liczbę emigrantów przyjeżdżających do tych, któ- 

"rzy niedawno Śląsk opuścili i  przeciwdziałać akcji 
niemieckiej, dążącej do obalenia tych części regu­
laminu, które są rzeczywiście bezstronne i spra­
wiedliwa

Rząd siara się również zapewnić emigrantom 
polskim swobodny przejazd i zrwrócił się w tej 
spraryie do Komisji międzysojuszniczej, za której 
pośrednictwem rozpoczął bezpośrednie rokowania 
z Niemcami. Stanęła umowa, na mocy której oba 
kraje mają zagwarantowaną zupełną swobodą w 
ezyuinośeia«li przygotowawczych do plebiscytu.

Co się tyezy emigrantów, którzy' znajdują się w 
Polsce, sprawą tą  zajmują się komitety plebiscyto­
we.

Minister szczegółowo przedstawił zarządzenia 
w sprawie kontroli nad legitymacjami emigrantów 
i dodał, że w tych warunkach, po ludzku sądząc, 
kontrola zrobiona jest jaknajdokładuiej.

Co do terminu, wielkim brakiem regulaminu 
jest właśnie to. że termin nie został jeszcze ściśle 
określony. Jeżeli mają być spełnione wszystkie 
przepisy regulaminu, to termin nie może być przed 
13 marca. Staraniem Rządu polskiego będzie, aby 
też nie był po. 13 marca.

Co się tyczy Watykanu, to wyjaśnienia szcze­
gółowe udzielone będą w komisji spraw zagranicz­
nych.

P. DUR ANITY' Z CHCE OGRANICZYĆ DYSKU 
SJĘ.

Pos. Ko V; akzuk: Stawiam wniosek o otwarcie 
dyskusji nad tem oświadczeniem Rządu.

Pos. Dnbauowicz: Możemy się zgodzić na fo tyl­
ko, jeżeli będzie ograniczona liczba mówców i czas 
przemawiania (tow. Czapiński: Dlaczego w spra­
wie Górnego Śląska ma być ograniczenie? Wrzawa).

Wniosek pos. Kowalczuka uzyskeł większość.
Pos. Wierzbicki mówi o znaczeniu gospodar- 

czem Górnego Śląska. Polemizuje z Anglikiem Key- 
nes'em który wykaaywał w swojej słynnej książce, 
że Niemcy bez Górnego Śląska żyć nie mogą, a  
Polsce, gospodarczo nierozwmiętej. Górny Śląsk jest 
niepotrzebny, gdyż Polska z węgla górnośląskiego 
nie korzysta. Z memsrjału bowiem delegata Rządu 
polskiego do międzynarodowej komisji węglowej 
okazuje się, że Polska zużywa nie 10)4 « 16 lA  mil­
ionów toin węgla i że sprowadzała z G. Śląska nie 
1)4 mljcioa ton, ale około 8 miljonów. P. Kramsztyk 
dziwi się skąd Keynes wziął swoje cyfry, muskny 
więc ogłosić całemu światu, że wzięte są one z ute- 
tneorjała niemieckiego, że to nie Keynes mówi, tyl­
ko mówią przez niego Niemcy.

Dalej dowodzi p. Kramsztyk, że w r. 1913 z 
całej ilości węgla zużytej przez Polskę, aż 40% 
przypadło na węgiel górnośląski, gdy tymczasem w 
cgótaem spożyciu Niemiec węgiel górnośląski sta­
nowił tylko 8,9%. Więc Polska jest 4% raza wię­
cej zainteresowana w węglu górnośląskim, niż 
Niemcy. Jeśli zaś Górny Śląsk i Polska stanowić bę­
dą jedną całość, to ta wielka Polska zużywać bę­
dzie 66% całej produkcji węgla górnośląskiego. A 
jeśliby Śląsk został przyłączony do Niemiec, to 
Niemcy razetm ze Śląskiem zużyłyby tylko 17 % je­
go produkcji węgla, czyli i ped tym względem wa­
lor śląska dla Polski jest 4 razy większy, niż dla 
Niemiec.

Pod panowaniem Niemiec od r. 1871 do 1911 
wytwórczość węgla wzrosła ua Śląsku 5% raza, a 
w Dortmundzie -np. przeszło 7 razy — przynależność 
do Niemiec nie sprzyjała więc rozwojowi Górnego 
Śląska. Przez lata 1SOO — 1914 zużycie węgla an­
gielskiego w' Berlinie werosio ośmiokrotnie west­
falskiego sześciokrotnie, a górnośląskiego zmniej­
szyło si? 0 ł i -  Ze stolicy niemieckiej węgiel górno­
śląski był wypychany p.aaez węgle inne i szukał uj­
ścia w Polsce. Bo gdy w Berlinie zużycie węgla 
górncótęskiego zmniejszyło się o 25%, to w tymże 
czasie w Polsce wzrosło orno siedmiokrotnie.

P. Kramsstyk udowadnia dalej, że nie 55, jak 
twierdzi Keynes, a 86% swego spożycia będą w sta­
nie zaspokoić Niearay bez Góraego Śląska. Keynes 
nie uwaględniJ wydobyciu węgla brunatnego, który 
w przeliczeniu na kamienny daje aż 30 miliomów 
ton. Wreszcie konferencja w Spa zmniejszyła ilość 
węgla, którą Niemcy muszą dostarczać, z 40 na 24 
mi»j. ton roemre, a  ma powiększyć tylko do 27 uiilj.

Co się tyczy rudy lctaryngskiej, z której, po­
dług Keynesa, korzystał Śląsk Górny, i bez której 
jakoby nie wyżyje, choruje s i |  według mooografji, 
którą wydał wnw&awslki 2jrad górników i hutni­
ków przed wojną, że w r. 1891 buterictwo śląskie 
opierało się gkjwmie aa  rudaśe *ed«taiej, która sta­
nowiła 80% oatego spożycia hut śląskich, ale już 
w r. 1913 rudy te stanowiły tylko ’/« spożycia hut 
śląskich, a w r. 1914 — już tylko */M. Brakującą 
rudę w7 6% huty górnośląskie brały a zagranicy, 
7% z Pezaeńskiego, a tylko 7%  z właściwysh Nie­
miec, Więc nie w lotaryiłiysldej rudeie jest. przy­
szłość hutnictwa górnośląskiego, l m  w przyległych

do ŚŁąślca penviatuch Polski, gdzie jest to źródło rud. 
To jest tem teren najbliższy, który decyduje o przy­
szłości gospodarczej Śląska, a  nie Loiaryugja, Wła­
dzo clkupajjyjoe nietrueiikie dążymy do tego, by jak- 
najwtękjaą ilość rudy polekśej na Gómy Śląsk rzu­
cić, a sfery gospodarcze niemieckie żądały rudy z 
Polski, a nie z Lotarymgji.

Jeśli dotikiniemy sprawy zbytu surowca i żela­
za goffuośląsUdegó, to i  tu widziany, że hutnictwo 
górnośląskie, wskutek łączności państwowej z Niem­
cami, byfo degradowane, bo na Górnym Śląsku wy­
twórczość surowca wzrosła tylko o 15% w tymże 
czasie, gdy w Niemczech — o 50% . Surowiec i  że­
lazo śląskie są wypychane przez żeiazo niemieckie. 
W r. 1871 produkcją surowca na Górnym Śląsku 
wynosiła przeszło b  %  ogólnej produkcji niemiec­
kiej, a w r. 1913 już tylko 5%. Hutnictwo więc roz­
wijać się będzie megło tylko w łączności z Polską, 
gdzie znajdzie szeroki rynek zbytu żelazo śląskie.

Polaka, prócz tego, żywi i żywiła przed wojną 
Górny Śląsk, a kopalnictwo oparte byte na pol­
akiem drzewie. Śląsk G. wywoził produkowane u 
siebie nawozy sztuczne do Poiski 1% "więcej, niż 
do Niemiec i  t. d.

Zresztą sarni Niemcy, rozumiejąc znaczenie go­
spodarcze Polski dla G. śląska, w poufnych memor­
iałach żądali przyłączenia Polski do Górnego Ślą­
ska, by mieć hinterland dla jego produkcji i pomost 
po którym dotrzeć by toby można do olbrzymich ob­
szarów wschodnich.

Polska może gospodarczo się podżwignąć wte­
dy, kiedy otrzyma G. Śląsk i wtedy korzystanie z 
bogactw Śląska .zapewnione będzie całemu światu. 
Polska rozumie potrzeby gospodarcze Europy i po­
dzieli się węglem górnośląskim nietyiko z Niemca­
mi, ale zasili nim również Francję i \Vtochy, bo 
wie, że te  dwa państwa węgla tego potrzebują.

Mam przekonanie, że Francja i  Anglia Górnego 
Saska za odszkod owenia wojenne nie przelr/m ar- 
raą. W końcu wzywa mówca Sejm, aby rzucił świa­
tu  w oczy propagandę prawdy gospodarczej o Pol­
sce i o i Górnym Śląsku, gdyż przy takiej propagan­
dzie sprawę Śląska wygramy.

Prof. Buzek mówi o warunkach prawnych p le­
biscytu. ZwTaca uwagę, że należy podjąć kampanję 
przeciw przeprowadzaniu wyniku glosowania ob­
szarami dworskiemi, utrzymać zasadę przewidują­
cą parę terminów plebiscytów, imny dla ludności 
miejscowej, inny dla emigrantów. Dalej zwraca u- 
wagę oa niektóre usterki w polskiej ustawie o au­
tonomii G. Śląska i kończy wezwaniem do Rządu, 
aby stał na straży interesów Polski na Śląsku i po­
informował aljamtów o stanie rzeczy, aby się ustrzec 
sfałszowania plebiscytu.

Minister skarbu Steczkowski: Administracja
skarbowa uczyni wszystko, aby na Gónnym Śląsku 
zapewnić warunki jaknajpomyśtoiejszego rozwoju 
gospodarczego. Ustawa z  15 lipea 1920 r. zapewnia 
województwu górno śląskiemu autonemję podatko­
wą i utrzymuje w mocy dziś obowiązujące tam usta­
wodawstwa podatkowe.

Mżnisterjum skarbu poczyniło wszystko co po­
trzeba, aby powołać na Górnym. Śląsku i dla niego 
organizację bankową dla obsługi kredytowej tam­
tejszych przedsiębiorstw. Co do waluty, to chociaż 
jestem przekonany, że siła gospodarcza i majątko­
wa n&seego Państwa markę polską doprowadzi prę­
dzej czy później do należytego poziomu kursowego, 
nie jest zamiarem administracji skarbowej przepro­
wadzać gwałtownej unifikacji woluty, przeciwnie 
zamiarem moim jest pozostawić na Górnym Śląsku 
pewną epokę przejściową, po której upływie prze- 
prowadzimy tę unifikację dopiero wówczas, kiedy 
kurs mairki polskiej poawoli na nią bez ofiar ze 
stromy ludu górnośląskiego. (Brawa).

Przemawiają jeszcze ks. Ludwiczak (N. Z. L.), 
wiee-miinisteir spraw zagr. Dąbrowski, który pro­
stuje niektóre wywody przedmówcy o sfałszowaniu 
plebiscytu na Warna ji i Maaurach, pos. Chądyński 
(N. P. R.), oraz kg. Adamski (Ch. D.).

Po zamknięciu dyskusji zabrał jeszcze glos pos. 
Dębski i postawił wniosek aby mowę pos. Wierzbic- 
kiego wydrukować kosztem Sejmu i rozesłać nie- 
tyfłto po kraju, lecz także do kół zagranicznych. 
(Glosy: Przetłumaczyć). Izba uchwala.

Następne posiedzenie wyznaczył marszałek na 
najbliższy czwartek. Glosowanie nad dalszemi arty­
kułami konstytucji odbędzie się w piątek rano. Na 
wniosek tes. Lutosławskiego na porządek dzienny 
ozwairtkouy przyjdzie jeszcze ewentualnie sprawa 
WiłeńszczjTny i województw na kresach.

lr 05ilJia sejarim.
Z k0m isji przem ysłow o - ItandłCwcj. j 

W dalszym  ciągu d yskusji nad  po lityką 
bazaltowo - przem ysłow ą 'w ice-prezes u rzędu  
naftowego, p . W ldoniski zwrócił uw agę n a  n>ie- 
bezpieczeństw o wyoikaj%e© a p lanów  m in  .Ara 
sk a rb u , w sssczególnośei z u m ia r u  sp rzedan ia  
państwowej mPaerji zagraitiezatyEa kwrtelom .
Daloj p. Wdomaki irsprawi-edliwił lcilkuuiie- 
sięeoraą zwłokę w założeniu Rady naftowej tem, 
że sprawa zalegała pracz dług* czas w Badzie 
Mb*str#w * tersn u m in. p. Stetwkowskieg0. P. 
WSłoozslA aasnacejsł, że mówi jako jobjiJNatel a 
me jaka utaędmśfe.

Na wniosek tow. Damnnda uchwalono
dfBkuaję odroczyć i zaprusić ua następne 
siedzenie Mśnłgtra y&arbu, calem  wyshK-hatóa 
jego w yjaśińeu.
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A dras telegr.: „W arszaw a-Spółdzielca".

Stowarzyszenia Związkowe I l"eJ kategorji 
mogą zgłaszać się po. odbiór materjaiów włókien­
niczych c -u x ap p o w sk tch  w ilości za 5u marek 
na jednego członka.

Stowaizyszenta, którym przyznano podział 
materjałów włókienniczych między robotników 
ro ln y c h ,  winny zgłaszać się po odbiór takowych 
do Związku R o b o tn ic z y c h  Stowarzyszeń Spółdziel­
czych.

Dnia 30 Stycznia o godz. 10 rano 
w lokalu U .K .li. F-F-£>- Aleje Jerozolimskie 50 

odbędzie t>ię

W alne Z eoram e D elegatów
Robotniczego Stow . Speźyw. m. naiszawy i okolic

z następującym  porządkiem dziennym: 
j) bprawozdanie z działalności;
2) Podniesienie udziału cziounowskiego;
S) Wybory uo Hauy iNadzorczej;
4) W yuory Zarżą i u;
5) Wolne wniosku •

Uwaga do § 44 Statutu: Nazwiska wszystkich
deiegatow aziemicowycu, którzy przez 
Bwe niestawienie się na Zebranie Walne 
(oez wy Łiomaczenia się przyczynami wy- 
ttarczającem ij przyczy mli się uo m edo(- 
eeia Zebrania w pierwszym terminie, win­
ny by c zakomunikowane dzielnicom z pro­
pozycją powomma. na len miejsce za­
stępców.

  ..............

Ereaika goiiiyczaa.
Wyjazd N aczelnka Państw a uo Paryża na­

stąpi w driiU 1 lutego p» polmiu u, zaś przy­
jazd  do Paiy,źa w u n  u a lutego r. ł>. (P. A. 1'.). 

**♦
Dnia 27 b. m. Naczelnik Państw a przyjął 

delegację b. Kauy Nadzorczej Księsiwa We* 
Rzymskiego, składająca s ę z tow. pos. li eg e ra, 
ipos. ibosike i ks. Loiudzma{ która w ięzy  la Na- 
czeliaikowa Krzyż i  klasy odznaki za obronę 
Ś ląska, ustanowionej przez Kauę Narodową 
•przed dwoma laty. Prezes Koum etu odznak, 
•p. Bocheński wygłosił wy glued p iw m o n w aie  
«t wręczy! adres hołdowniczy.

***
Jak  się dowiadujemy dym isja posła pol- 

ekieg" w Berlinie, p. Szebek', ma być-podpi­
san a  w dm ach najbliższych.

***
Dnia 20 stycszn'a 1921 r< zwróci] się do pre- 

izesa del ega. ji polskiej preee* delegacji lHew- 
bk ej i w imieniu jej złożył oświadczenie, że 
irząd 11 lewak1, dążąc do bezpośredniego poro- 
eurnieniia się z rządem polskim, zgadza się za- 
eadmczo na kontynuowanie roko.wań, wszczę­
tych w Warszawie dum 13 grudnia 1930 r., je­
dnakże uważa za kou eezne prowadzić te ro­
kow ań a nadal w miejscu neutralnem . Za naj- 
todpowiedniejsze miejsce ze struny litewakiej 
uznano Londyn.

W odpowiedzi na propozycję litewską de­
legacja poUka dn a 28 b. ni. zgłosiła również 
t e  s[wej strony chlkow tą gotowość przystąpie- 
«a a ponow ne do pertraktacji, zastrzegła je­
dnakże, że tematem obrad ni* mogą być kwe- 
Mitje, związane bezpośrednio z konsultacją na 
•terenie Wileńazczyzny i że rokowania te w ni- 
•rzern n :e mogą wpłynąć na termin przepro­
w adzeń a tej konsultacji.

W naz e przyjęć a takiej podrtiawy przy­
szłych rokowań rząd polski mógłby przystąpić 
ido pertraktacji z gotowemi projektam i kon­
wencji. Co do miejsca obrad, to przenieś onie 
tiakowyeh do Londynu, rdan em delegacji pol­
ali ej, pociągnęłoby za sobą niepotrzebną et ra­
tę  czasu i kosztów, o>raz przedew»zy«tkiem u- 
'trudniluby niezmiernie komunikowani* się nbu 
•delegacji ze ewem rządami Dlatego też, chcąc 
•dać dowód dobrej woli i przyczynić się do po­
myślnego wyniku rokowań, rząd polski za pro-, 
•ponowa! przeniesienie dalszych rokowań do 
•Kowina Przy sposobności delegacja polaka 
•wyraziła życzenie nsun ęcia przez rząd litew­
ski szeregu zarządzeń, które w danym  momen­
cie wytwarzają atmosferę, utrudniającą dojście 
<do konkretnego porozumie ma pomiędzy obu 
narodam i, wskazując w pierwszy m rzędzi® k o  
mie.znośc rew zji wyroku politycznego, wyda­
tnego niedawno przez rząd litewski na k tku- 
•dzieeięciu 'Polaków, względnie auineelji ich o- 
raz  uniesienia urządzeń dotyczą ycb eekwestru 
•majątków polskich na Litwie. Również, zda- 
Iniem rządu polskiego, zreaiizowańi* w jak naj­
szybszym czasie postanowienia o utworzeń u 
•przedstawicielstw obu rządów w Kownie i 
•W arwaw•« może przyczynić *ię do wyrwie Ild- 
fnia wzajemny eh stosunków i w znacznej m e- 
rze ułatwić rokowania. (P. A. T.).

♦**
Wydział Prasowy M ncterjum  Spraw Za­

granicznych kom unikuje:
„Dnia 27-go stycznia r. b. Rząd Polski u- 

,znal Loiwę j Eslonję jako państwa niepodle­
g łe  „de 'ju re“. Akty uznania zostały wręczone 
'rządowi Łotew skiem u i Ectońzk em u przez po- 
tsłćy Rzeczypo*polj;ej, Kamienieckiego i W»* 
plolwekiegfo-. (p. a . T ) .

Dow adujemy *!ę, m  w najbliższym czasie
•nastąpi fuz a urzędowej Polskiej Agencji Tels- 
gralicfflnej (PAT) z agencją East Express. Fu-

•zja nastąpi ,w ten  sposób, że obie agencje zo­
s ta n ą  zlikwidowane i puiws.anie nowa, o oLa- 
•rakiterze pólurzędowym. Nazwa tej nowej a- 
•gencji jeszcze n ie  została ustalona.

*
* *

Wczoraj przybył do W arszawy nowomia- 
mowany poseł angielski, p. Max Miiller.

Telcfframy.
/

lilłjwli f i will.
TRANSPORT! WOJSKA NA GÓRNY ŚLĄSK.

Kolonja, 28 stycznia.
(E. E.). „Kolmiische Zeuuug" podaje de­

peszę z Wroclawia, donoszącą, iż w najbliż­
szym czasie przybyć m ają na Górny Siąsk 
wojMia włoskie w sile pięciu tysięcy ludzi, 
l e n  sam dziennik podaje rów nież wiadomość, 
iż kilka kom panji angielskich udało s.ę do Ka­
towic w celu rozciągnięcia ścisłego nadzoru 
nad granicą polską,

I n fk in d a  p M : - 3 i : i ’ ['ia
Paryż, 28 stycznia.

(P. A. T.). Na przewodniczącego kooieren- 
«ji patoko - niemieckiej, która ma być wzno 
w.ona niebawem w Paryżu, wyznaczony został 
pan  Alphund. Konferencja ta dotyczyć będzie 
spraw em  ary tur, archiwów i t. p., k tó re  z wio­
sną zesrziwgo roku nie zostały załatwione. Ze 
strony Niomreo wystąpiono z wnioskiem w 
spraw ie zobopólnych praw opcji, jednak Koda 
am basadorów nie powzięła dotąd decyzji w 
tym kierunku. Pertraktacje w spraw ie ruchu 
tranzytowego, przez Pomorze Polskie do Pras 
Wschodnich trw ają dalej pod przewodnictwem 
p. Lefevr'a. W szeregu kweetji osiągnięto już 
porozumienie.

M i  Bi flisu iziaii I? i
: . ! «  i Estołj

Paryż, 28 stycznia.
(P. A. T.). Rada Najwyższa zajmowała się 

26 b. m. po ■ południ u spraw ą u-zuainia państw 
baityckxh i kaukaskich. Ucnwaiono uznać de 
jure Łotwę i Estonję. t>la Litwy wyrażono ży­
wą eyinipatję, jednak u/zranie jej de ju re ma 
nastąpić dopiero po uregulowana u kwestji wi­
leńskiej. Anglia miała zamiar przeforsować ua 
koniereuciii paryskiej wycofanie wojsk pol­
ek n-h z Wilna, Francja jednak przeciwstawiła 
się temu i stanowisko jej utrzymało się. Uzna­
nie Gruzji de  ju re nastąpi wówczas, gdy kraj 
ten sam wystąpi z wmLoakieim w tym kierunku. 
Zawiadomiono o tern przedstawicielstwo Gra 
zji w Paryżu. I). 26 wieczorem odbyto się w pa­
łacu Elizejskim oLejalne przyjęcie na cześl 
plenum konferencji.

li

I i i ? ! .
Paryż, 28 stycznia.

(P. A. T-) (Hava«). Doooweą z Londynu, 
że rząd angieilski ogłosi} tekst projektu umowy 
handlowej, którą Krasin zabrał z sobą do Ko 
sji. W projekcie tym za strzeże nem jest zanie­
chanie propagandy sowieckiej w Azji. Projekt 
zaw iera również zastrzeżenie co do nietykal­
ności urzędowych agentów angielskich i rosyj 
skieh, gwarancję rządu W. Brytanji dla Koeji 
co do położenia sakw estru. Kwestja długów 
ma być uregulowana w późniejszym ostatece- 
nyrn traktacie.

„*15 M i *  P B d l s i  
i t i p i i i i  u  T h i s .

Paryż, 28 stycznia.
(E. E.). Członkowie klubu i u ren . a „Jau- 

res'a  zgroh.adz.l-t się ua ogóinem posiedzeniu 
ażeby wypowiedzieć swe zdanie co do decyzji 
kongresu 'w Tours. Zebrani ośw-ad.zyli, że po­
zostaną wiernymi tradycyjnej socjalistycznej 
doktrynie, k órą głosił zmarły Jaures. Człon­
ków e klubu oomawiają przyłączenia się do 
nowej partji komunistycznej, która zupełnie 
zmienia doktrynę Jau re sa . dopuszcza anarchi­
stów i n e uwzględnia mniejszości.

Mmiii te Mi
— Kom;*arz dla spraw imigracji Stan. Zjwln. 

zażądał ograniczenia przypływu imigrantów do A- 
■neryki.

— Wedtog urzędowych relacji angielskich, Pa’ 
cyfikacja Mezoputauji jest już ua ukończeniu. Od- 
dzie y powstańcze złożyły bruń.

— Szw^izki parlament przyjął ustawę, zapew­
niającą kobietom zupełne równouprawnienie poli- 
tyczne.

Według wiadomości z Helsingforsm, ludność 
Petersburga znuu,ej^ia się gwałtownie wskutek 
braku żywuońci i * i^ a zaledwie 260.000.

W po-owie lutego ma *ię ze-oraś delege*!® 
państw sojuszniczych Wfłz z przedstawdcielajtu Gre- 
cjii i lurcji, dla uieguiowan'a wkestji wscliodnich.

Ilość bezrobotnych w Ameryce wzrosła do 3 
mUjonów,

— Niemcy dostarczyli dotychczas na mocy trak­
tatu, jako odszkodowania 4571 iokomotyw, 129.555 
wagonów kolejowych, 5000 ciężarowych samocho­
dów, 140.000 ton materjału kolejowego, 13.145 ton 
maszyn, narzędzi, i kabli podmorskich.

U f ł a 5 y s ! a w  l d c ń s k ;.
(W spom nienie pośm iertne).

Żeleński urodził się w Grexlkowicach, pod 
Krakowem w r. 1887. Naukę muzyki rozpoczął 
w Krakowie, u  znanego w swoim czasie kom­
pozytora oper (w© wioski.ni stylu i wystawia­
nych we Włoszech) — Mireokiego. W 22 roku 
życia wyjechał na  studjja do Pragi, gdzze 
kształcił się dalej w grze na  torteptauue i w 
kompozycji. Piivzez pew ien czas sćudjował tak­
że w Paryżu. Po śmierci Moniuszki zajął sta­
nowisko nauczyciela ham ronji w Kouswwator- 
jium warszawskiem, potem dyrektora „ ’Towa­
rzystwa muzycznego*'. Później pizeuiósł się 
do K rakow a; tuiaj został dyrektorem  kon®er- 
watoirjiUjii i prowadził najwyższą klasę forte­
pianu oraz teoirji muzyki. W Krakowie pozo­
stał aż do śmierci.

Żedeńsikd należał do polskich twórców mu 
styranych doby przedostatniej. Nie brakowało 
mu własnej treści do wypoiwiedaenia, wiedzę 
swoją muzyczną starał się oprzeć na solidnych 
podstawach, nie opierał się wpływom i pią- 
dom, idącym z Zachodu, ale z drugiej struny, 
wyraźnej swuęej własnej drogi wśród ntch me 
szukał lub może nie umiał znaleźć. Tworzy! 
wiele i we wszelkich rodzajach muzyki: pie­
śni, opary, utwdry fortepiaiuowe (sonaty, war 
ja-cje) i kam eralne; tworzył na oiguuy i chór. 
wreszcie nap'«»ł k ilka utworów sy mtoniczny ch 
orkiestralnyoh.

Żeleński był przedewszystkiem i we wszy­
stkich swoich kompozycjach — świetnym pie­
śniarzem. W tej dziedzinie poisiadał oryginał 
ną, świeżą, najczęściej pogodną Inwencję, o 
wybitnych, typowych rysach słowiansku-pol- 
skidh. Niektóre z jego pieśni są pertam i naszej 
Ktaratury tego gatunku, że przypom nę np. 
„G rajka", lub zinarią. aczkolwiek znacz are slab 
azą: „Zawód", do słów Tetm ajera („Wy kołysa- 
toin cię wśiód fal"). Żeleński potrafił w nich 
kapitalnie, w iście szopenowski sposób, trafić 
w nastrój, o który mu chodziło; niejednokrot­

nie potrącić o  świeży motyw ludowy; akom- 
panjam eut jego jest, przy rem, prusiy a  nie bar 
noiny. f

Oper napisał cztery: „Konrada W allenno 
d a “, na tle poem atu mickiewiczowskiego, „Go­
planę", praerobiooą z „Balladyny" Słowackie­
go, ,J a n k a "  i  „Storą baśń“ na tle pow ieśd 
Kraszewskiego; lilóretta tworzył mu — do 
trzech pierwszych oper — Ludomił German, 
były radca sakolny w Galicji, zaś do „Starej 
baśni" A leksander Baadrowski. Najbardziej » 
nich znany ,Jan ek " i wystawiona w Warsza­
wie w swoim czasie, jeśli się nie mylę, „Stara 
baśń"; najwięcej poezji, k tó ra  się tu do muzy­
ki przedostała z czarującej rom antyki lirycznej 
Słowackiego, mieści w sobie „G oplana". W o  
peraoh najwyraźniej występują cechy indywi­
dualności Żeleńskiego. Gdy chodzi o melodyj­
ną arję  lub pieśń, Żeleński czuje się w swoim 
żywiole (np. Arja K iriora w „Goplanie" lub 
pieśń Grabca „Tam za lasem, hen za bo rem -“); 
znacznie banalniejszą wydaje nu się inwencja 
jego w ,Jan k u " , w który m zresztą zupełnie 
wyraźne jest wzorowanie się na „Halce".

Twórcą dramatycznym, we właściwym sen­
sie, Żeleński nie był. Jego opery są nietyle 
wynikiem potrzeby tworzenia właśnie dram a­
tów muzycznych, ile ambicji spróbowania sil 
swych także i na tern polu.

Podobnie, nad miarę przeciętnych nie wy­
rastają. ani pod względem pomysłów melodyj­
nych, ani polifonjami instrujiieuitaoji — jego 
utwory- synitonflccne (najbaidziej znany — u- 
w ertura „W Tatrach"). v

Jeden  brak dotkliwy posiadał też żeleń­
ski: me umiał stworzyć z siebie ośrodka mu­
zycznego i wypuścić w św iat z pod swych 
sk rz jd e ł narybku młodych talentów. Jeśli na­
wet niektórzy ze znanych obecnie młodych 
kompozytorów początkowo jego byli uczniami 
(Stojoweikł, W alewski, Lipski) — to jednak 
na rozwój ich Żeleński nie wywarł żadnego 
w pływ u; nie umiał dawać młodym podniety 
do twórczości.

Niemniej przeto schodzi z nim do gtrobu 
jeden z na jpł» d n ie j szych i najwybitniejszych 
polskich twórców muzycznych pomoniusakow- 
skiej doby.

Opera warszawska i wobec niego zanied­
buje swe obowiązki, pozwalając takiej n p  „Go­
planie" pogrążać się w cieniu zapomnienia.

J. R.

Ruch robotniczy.
O  F o l $ 3 9 *l m©i

PRASA PARTYJNA.
W końcu bież. miesiąca w Częstochow.* u- 

ka ia  »ię pierwszy niumer ty^odn.ka P. P. S. 
p. t  „Częstochowlanin" pod redakcją  tow. 
Hemiryka^ Fijatkoiwekiego.

Brak pisma sucjauustycznego w Ozęstocho- 
wie dawał się dotkliw ie odczuwać, to też po­
wstanie „Częstochowianina" powitać należy z 
uznaniem.

Nowej placówce P- P. 8. dhladamy 
serdeczniejsze życzenia.

D«ia 26 sljreznia o gods. 7 wieea., w lokalu 0. 
K. R. odbyle się konferencja kobiet P. P. S. Towa­
rzyszki stawiły się lisanie. Swrolco omawiano spra­
wy orgauiaacyjoe, dyskutowano nad przyszłą <f*ia- 
lekioA- ą warazairskiego wydziału kobiecego, w dy­
skusji tej brały.udeial tow. towl: Woiwiyńska, Ja­
worów tka, Pidzióska, Klimowa, Karaffówo*. Łtika- 
•iuaowat, oraz pree,l*tawieiel O. K. R- tow. Kołl. 
Następnie dokonamo wyborów do waraz. Wyd*. 
Kob„ do którego weaziy następując* tow.: Łukaai- 
kówaa Bakka. Karaffówna Wanda, Walondaioków- 
na Janina. Rupikówaa Aniela, Woazczyńaka Suin- 
»}swa, Fidzińska Marja, Klimowa K. i wysiany • 
0. K. R, tow. KolL Po wyczerpaniu pi«rw*tyołr 
punklów porządtku obrad, ze względu oe późną po­
rę, uchwalono dalezy ciąg konferencji przenieść na 
dzień S lutego o goił. 7 w.e«„ poczctn wbranie 
łamkmęto.

Chór. Dziś o godz. 7 wlecz., w lokalu O. K. R.
odibęlzie się lekcja śpiewu. Wtzyscy atookowie 
proszeni *ą o punktualno przybycie.

Wifcsomina. Warm. Wydział kutt.-olw. P. P. 
S. urządza w niedzielę, dnia 30 b. m. w lokalu O. 
K. R. (Al. Jerozoliim^kie 56) wieesornkę - -  caęśó 
artystyczna rozpoczaie *ię o goża. 7 wiecx„ aas’ęp- 
nie tańce do H ej w nocy. Bilety w ceni# rak. 80 'Ra 
calomków oraz 80 dla gości, »ą de nabycia w OKR.

Szkota agitatorów P. P. S. Dciciaj, o goda. 6 
wiecz.. w lokalu O. K. R. tow. Z. Zaremba wygłosi
następny wyk'ad — „Zasady socjalizmu z uwzględ­
nieniem historji". Shichaew proszeni są o punk­
tualne przybycie.

Dzielnica Jerosolimska. Dziś, d. 29 styeeniieu o
gode. 7 wlecz, w Lokalu przy ul. Chtodoej ar. 41 
odbędzie się ogólne zebranie Mtomltow dzielnicy Je­
rozolimskiej.

Kolejowa org. P. P. 8. Daió, do. 20 styMnUi, e
gods. 5 po poł. w lokato pny ul. AL Jorosolwnuki*
56, odbędzie się posiedzeoie Kcanitetu 1 mężów 
w ufania kolejowej org. P. P. S.

Diiclnina Otlioja. Juti-o du. 90 b. m„ o god*. ś

po poł. w lokalu przy ul. Grójeckiej 45 m. 36 od­
będzie się ogotoe zeUrun-e ozioakow dziekucy O- 
chota.

Dzielnica Wola - Czyste. W poniedziałek, d. 31 
b. m., o gode. 7 wiecz., w lokalu przy ul. Wolskiej 
44 odbędzie się poeiedzeuie Koeuuciu dzielnicy Wo­
la - Ceyste

Egzekutywa okręgowego Komitetu Robotni, 
seego. Dziś d. 29 etyesni*, o go Iz. 6 po poi., w lo­
kato U. K. R. odbędai# się posiadsonie Egzekutywy 
okrępowfr^o Komitetu Kobotoiczego. Proszeni są •  
przybycie tow. tow. Jaworowski, Comemski, Fidaiś- 
•ki, Ziółkowski, Ssezyjnorski

■ ■  listów.
W ,zoraj przyjwcliila <to Woiszawy delega­

cja z  Łodzi, ztożoiu z tow. Ra pa tok* ego od Ko- 
<Błi*ji okręgowej ZJw. Za w. i ub. Pokomkiego 
•od Rady Polaki eh Z w. Za w. Delegacja la  na* 
•radzała *ię z Kom s^ą CttoK'. Zw. 2tow. w *pfa- 
■wi* *lr«j<ku łódek-oh k«ł«j«4 dojazdowych.

Tow. Sacoerkowału, Ziem ęcki i ob. Tom­
czak konferowali wesoraj z m uislrem kolei w 
Hej na mej sprawia. Mm. kolei oświadczyŁ £e 
•polecił iospektotfowt kolejowemu zbadanie tej 
wprawy, kolejki jedoa-k »ą wioanością pjywat- 
•ną i a ie  może bezpośradaio wpłynąć. Konfe- 
•rowauo rów nież w aptmwie alrajku i  p. Sktil* 
•skm.

Daić do p. Witce* wdaje *i? delegacja Ko­
misji eenkmlnej dla kederow am a w apraw ach;
grożącego stiftyku robotników rolnych, grożące­
go strajku kolejowego, o na z sżrajku na łódzkich 
•kolejkach podjazdowych.

Bacanośś ■B^ereyl Wobec pomyślnego zała­
tw ieai* sprawy w praeydfuui R. M. w dniu 28 b. m, 
strajk szoferów s dniem '•» ^yesuia należy uważać
za aiikwulowany.

Wszyscy tow. szoferzy instytucji państwowych 
f prywatnych wimu »ię atowiś z duiem dzisiejszym 
do pracy. I

Ze Zwiąsku Kcbotelków Ktojckkh (AL Jerozo- 
Kmakie 56). W dniu 30 b. m. w niedzielę puakrual' 
nie o god*- ® PtP- w Zwiąrku (AJ. Jerozolim-
d to  66) odb*toto «ię a«bn»ie ojyfł.ie Vvydz. IX, 
t> j. edeoloictw*. Wsapssf wośni szkól i  ochron pro- 
saeoi są o b**włglę-.ln* i puristoaln* przybycie.

Walne w bran,, rtstoifcśw,, *r*w*-
rów i poikr. * « .  odbędsłe Ńę w data 80 b. m. % 
nisdeielę, o god*. 10 rwio w łoktou Z«a^ku, Les» 
• •  58. Prosimy 0 b a n  l pusitHutoM pa^bycto.
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Ksą&k! nadesłane.
Henryk Glass. K siążezk a  harcerza. War­

szawa. Książnica harcerstwa i  kultury fizycz­
nej. 1921 r., str. 240.

Rozmaitości,
Nie w ie p raw ica, co r»bi lew ica. Czytam y w 

„ D z ie n n ik i Aid* -lOcki-n": O ryginalna yen. u .  S ien­
kiew icza . Je d n a  je j s iro n a  (lew a) należy do 1-go 
kw m isarja tu  policyjnego, d ru g a  zaś (p raw a) do 2-go 
k o m isa ria tu , wobec czego rozporządzen ia , dotyczą­
ce jed n e j strony  są  ince , niż d rog iej. 1 tuk bp ., pod- 
ezas gd y w n ied z ie lę  na  jed n e j s tro n ie  sklepy są  
p o zam y k an e  i Lampy w ystaw ow e gaszone o godz. 
9-ej, d ru g a  stroma w re  pe łnem  życiem  do  11-ej.

I miiilaisij Mss mmeil
P. Ja n  Szym ański prosi n a s  o zaznaczenie, że w 

■ praw ie „K autaty  ku czci A dam a M ickiewicza1', na­
p isan e j p rzez  A dam a Sz; ułańskiego, zaszło n ieporo­
zu m ien ie . K antata  n ie  jes t „ ręk o p isem  p ośm iert­
nym", gdyż — n ap isana  w czasie o s ło n ię c ia  pom­
n ik a  M ickiewicza i odraueo . a  przez cen zurę , zosta­
ła  później, w r. 1S05 w y drukow ana w „T ygodniku 
I lu s tro w a n y eT', P . J a n  Szym ański p rzesła ł u tw ór 
sw ego  ojca tow . W acław ow i W olskiem u, który z 
g łęb o k ą  in tu ic ją  odczuł „m kkie\viczow oóć“ Szkiców 
Szym ańskiego. Tow . W olski przypuszczał, że jest to 
u tw ó r  m e  drukow any i- juko  tak i przeznaczony do 
„R o bo tn ika". i

Zycie g o sp o d a rezs .
K atow ania g ie 'd y  w arszaw skiej. D olary  Stsin. 

Z jedn . 675 — 635, płac. 675 — 650, dolary kanadyj" 
■kie 530 — 480, fran k i francusk ie  51 — 49, plac. 50, 
fu n ty  sterling]' 2450 — 2350, plac. 2400. m ark i nie­
m ieck ie  1150  — 11, płuc. 11.25, korony d u iisk ;e  
109 — 105, i p:’ac. 105, le i ru m u ń sk ie  9.25 — 8.75. 
R uble  (500) 440 -  405.

Na czarnej g iełdz ie  w dalszym  ciągu pauzowała 
ten d en cja  zniżkow a. Popyt był ba rd zo  m aty.

Marka polska w Gdańsku id z io  w górę. 
Kurs marki polskiej podniósł s ię  w c z o ra j zno- 
■woi. Płacono gotówką 93/a, przekazy na War­
szaw ę 85/»-

C ' W  ¥ C  ’ **■ t o r o c z f c o w * k i
A3. J L U  )  ( se5. O r d y n a c k a )

C z i ś ;  3  w .  © u r ó ź d ź  p p 8 @ f « > t ty ]

„ P ł a t n i
se n sa c y jn e  w idow isko  i re sz ta  nad zw y czajn y ch  
a trak cy j o raz  6  I M • B O  M w now ym  p ro g ram ie

śm iech u .

K r o n i k a .
KOMUNIKAT PAŃSTW OW EGO INSTY TU TU 

METEOROLOGICZNEGO.

R ozkład c iśnienia. W ysokie ciśnieinie na  połu­
d n iu  E uro p y , u i i  baroni e i ryczny nad Rosją, d rug i 
m iędzy Island ją  a N o n ieg ją . K lin wysokiego c iśnie­
n ia  z  po łu d n ia  E uropy  dooięga Finlazwiji,

Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym  (od pó łnocy). W zrost zachm urzen ia , m iej­
scam i m glisto, po tem  d robne o p ad y ; zm iana k ie ru n ­
k u  w iatru  z północnego na zachodni i południow o- 
zachodni. Dość m roźno, później ociep len ie.

U w agi z dnia 2& stycznia 1921 r. Szybko nad­
ciągająca now a fa la  w zrastającego c iśn ien ia  przy­
c ich ła  Polsce wczoraj częściow e wypogodzenie!, wia­
try z północy i  m róz. T e rm o m etr o godz. 7 zrana  
w skazyw ał: w W arszaw ie, Łodzi i Poznan iu  — 5°, 
w  G dańsku  — 3°. O w ie le  zim niej byio o  te] sa­
m ej porze w F m lan d ji (K uopio — 21°) i nad pół­
nocnym  B ałtykiem  (H *p*racda — 26°). Na w ybrze.

| ż*ch norw esk ich  natom iast słaby  tylko obae-rwowa- 
’ no  m róz. W A nglji i na zachodzie F ran c ji pogoda 

by a  ch m u rn a  i  dość ciepła, te m p e ra tu ra  bow iem 
w czoraj o godz. 7-ej z ran a  w ahaia  s ię  tam  około 
+  9°. Opady (p rzew ażn ie  d ro b n e  i m iejscam i tylko) 
no tow ano  w c a '. j  p ra w ie  E u ro p ie  Zachodniej i Pol­
sce.

W  W arszaw ie  tem p e ra tu ra  najw yższa w ynosiła  
w czoraj — 0°,6, najn iższa — 6°,2.

(a). G órnoślązacy. W W arszaw ie  zam ieszkuje  
sp o re  grono G órnoślązaków , k tórzy  do tej pory n ie 

I zg lasea j. się  d la  sp e łn ien ia  sw ych obow iązków  ple- 
I  bjscytow ych. W obec tego w arszaw ski k o m ite t pt-e- 
j b iscytcw y rozesła ł do nich te leg ram y  z  p ro śb ą  o 

p rzybycie do b iu ra  i w y pełn ien ie  żądanych form al­
ności p lebiscytow ych, w przeciw nym  ra z ie  K om itet 
w ykreśla ich z lis t glosow ania.

T ra m w a j, w Pom ianiu. Na posiedzen iu  Pcmoai*- 
Skiej Rady M iejskiej z dn . 26 b. m. uchw alono pod­
n ie c e n ie  tary fy  oaobowej tram w ajó w  m ie jsk ish  
na  5 m arek .

(a) Gmaeliy d la  sta rostw . D la rozlokow ania sta­
rostw a i jego kaucelarjd w  L ucku M inieterjum  
S p raw  W .w n ę tran y ch  poleciło zająć ginach poktasz- 
to m y  p o b em erd y tisk i, w k tórym  pop rzed n io  mie­
ściły się  u rzęd y  rosy jsk ie . U lokow ane tam czasowo 
du chow ieństw o  k a to lick ie  będzie  u su n ię te . D 'a 
insty tucji państw ow ych  w Duiłmie m a być zajęty  

B erest ecki.

(a ). Tow. P rzeciw gruźlicze . B udżet tow arzystw a 
przeciw gruźliczego  na r. b. w ynosi 321.880 mik., do- 
dochód n ie  p rzek racaza  100,000. Aby tow arzystw a 
n ie  p rzeryw ało  sw ej pożytecznej działalności. D ele- | 
gaesja Opieki spo 'eczuej w ystąp iła  do  M agistratu o 
w yznaczanie rzeczonem u tow arzystw u starej zapo­
m ogi, w w ysokości 100.000 m'k. rocznie. T-wo u- 
trzy m u je  4 p rzychodnie, w których w r. z. udzielo­
no  suchotraikom 53 0 6  p o rad  bezpłatnych z  w yda­
n iem  lek arstw , m leka i  tran u .

Z Redy M iei-k jci, P o siedzen ie  p len a rn e  Rady 
odbędaie  się  w d n iu  31 b. m. (poniedziałek) o g.
7 wiecz. w sali posiedzeń  Rady.

Z Polsk iego  Towarzystwa Fizycznego. Pow o­
dzen ie , jak iem  cieszyły s ię  w roku  ubiegłym  od­
czyty, urządzane przez T-wo Fizyczne, sk lou iły  Za­
rząd  O ddziału W arszaw skiego do u rządzen ia  i w 
ro k u  bieżącym  cyklu  odczytów popu larnych . T reść 
w ykładów  będą  stanow iły  zagaduren ia  „Z jaw isk  e- 
lektrcrm agnetycznych i  p ro m ie n io w an ia '. Szereg  
p re leg en tó w  z W arszaw y i K rakow a przy rzek ł już 
swój udział. Odczyty obf.e ie  ilu s tro w an e  przezro­
czami i pokazam i odbyw ać się  będą co sonota czę­
ściow o w Z akładzie  Fizycznym  Po lit„  częściow o zaś

w  św ieżo  ukończonym  nowym  zak ładzie  Flz. Uni­
w ersy te tu  przy  u i. Hożej Nr. t>a. Początek  w ykła­
dów  d n ia  29 stycau ia  o  godz. a  wiecz. w Politech­
n ice.

ODC ZY TY  I  Z E SR A N IA .
„Literatura a sz tu k a11. W n ied z ie lę , d n ia  30 b. 

tn. o  g. 5 pp. w sa li T-wa Hyg.eniezneg-o (Karowa 
31) prof. L eon Petrażycfki w y g a s i odczyt p . t. „Li­
te ra tu ra  a  sz tu k a" . J e s t  to d ru g i odczyt z  cyklu  
„N iedzie le  l i te r a c k ie 1, u rządzane  s ta ran iem  T-wa 
M iłośników  L ite ra tu ry . B ilety w c e . ie  od 10 do 30 
m arek  są  d o  nabycia w k an ce la rji Tow. Hygiemicz- 
iiego codziennie  od  11 — 3 p p .: w n ied z ie lę  od 
2 — 5 p p .

I lu stro w an y  bezpfainy  odeeyt o Ś ląsku. Dziś o 
godz 8 wiecz. w dużej sa li T-wa Hygieuiicaneigo p. 
W. T abor wygłosi odczyt o Ś ląsku . W ieczór Ś ląsk i 
o rg an izu je  F o ^ k ie  T-wo Krajoznawcze.

Odczyty p o p u la rn e  z fizyki. Odczyt p. J .  Wy- 
czałkowafciego p. t. „D rg an ia  i fale  m echaniczne1*, 
p ierw szy  z zapow iedzianej se rji odczytów o  „Zja­
w iskach e lek tro m ag n ety czn ich  I p ro m ien io w an iu 1.1 

I urządzanych  przez Po lsk ie  T-wo Fizyczne, odbędzie 
| s ię  w sobotę, d . 39 b. m. o 8  wiecz. w zak ładzie  F i- 

zyesmym Politechnik i.

Oilccyt. Dziś w sobotę, d n ia  30 b. m. o g. 8 w. 
w  lokalu  w łasnym , R ynek Starogo Miasta 31, odbę- 
d z  e s ię  m iesięcar.e zeb ran ie  csźonków T-wa Miłoś­
n ików  I lk to r j i ,  na  k tó rem  prof. d r. A drian  Div«- 
ky  w yg osi odczyt p. t. „W ęgry  a  R enesans Polaki ‘. 
W stęp  w olny d la  wseyskkich.

Z Ligi Ż eg lug i Polskie j. Dnia 29 b . m. w  aobo-
o g. 7 wiecz. p u n k tu a ln ie  odbędzie  s ię  w lo­

k a lu  Ligi Ż eglugi Polakiej (M arsza kow eka 63 m. 9) 
ogólne roczne zeb ran ie  Sekcji P ro pagandy . W stęp 
ca okazaniem  k w itu  caSa.xkowsikkgo za rok 1-921. 
Oprócz członków  zaprasza  s ię  osoby; życzące wziąć 
u dzia ł w pracach  Sekcji.

W Y P A D K I ,
(m ). Z atru cie  cłtlebem . W  bazarze  Różyckiego 

za tru ł się  chtebem  M ateusz Zaporow ski. C hleb  był 
kupiony  w s trag an ie  Marji Bluaztejn.

.— W doniu Nr. 19 przy ul. Fortow ej w Moko­
tow ie, w kró tce  po apoćyciu chieba zachorow ał] z  
objaw am i zatru c ia : 40-let>i M ieczysław Stodolski, 
in ży n ie r i żona jego. 31-letn ia E ugenia  Stodolska. 
Lekarz, Pogotow ia  ̂ s tw ie rd z ił za trucie  chleibem i 
p rzew iózł Stodolskich  n iep rzy to m ay ch  do szp ita la  
św . Ducha.

— Przechodzący ul. Z ielną F e lik s Szatkow ski, 
szeregow iec 5 pu łku  leg jonów polskich, zachorow ał 
nagile z o b jaw am i zatrucia. L ekarz  Pogotowia, u- 
de eliw szy S zatkow skiem u Pomocy', stw ie rd z ił za­
tru c ie  cfelebem.

(m ). W alka % rabusiam i. J a n  A tlasb erg  i J a n  
Radzio, w spółpracow nicy firm y W arsz. to w . Akc. 
H anulu  i Ż eglugi, w racając z m aguzynów celnych 
n a  stacji W arszaw a-U ilauska lo-Wiurowu, i zauw a­
żywszy ua uii. Dzikiej róg N iskiej dwóch złoczyń­
ców, k tórzy  ściąga li z przejeżdżającej p latlorm y 
d w ie  sk rzyn ie  z tow aram i, przeszkodzili im w lej 
czynności. Radzto podążył za u c iek a jąc jm  złoiizie- 
jem , ujął go w podw órzu przy ui. Dzikiej i oddał 
w ręce przechodzącem u p o lic jan to w i Za d rug im  
ppryszk iem  pobieg! A tlasberg  i schw ytał go na ui. 
N iskiej, lecz w krótce został otoczony przez k ilku  
męzczyzn (zapew ne kolegów  u jętego), ktor/.y odbili 
aresz tow anego , puczem  A ilasb e .g a  pobili aż do u- 
tra ty  przytom ności. Pobity  leżał przez pew ien  czas 
na  ulicy, do p iero  Kadzio, przy pom ocy przechod­
niów  przew iózł o fia rę  zem sty  „po tokarzy" do am - 
bu ła to rjum  Pogotow ia, gdzie udzielono m u pom o­

cy. U jęty  p rezz  Radzio rab u ś  został zaipewne zwoi*
niouy przez puuicjauia, ręcz rueotety, U. m e  zauoto* 
wau sobie jego n u m eru .

W ooec lego, ze w powyższem  m iejscu  k rad z ie ­
że  tow urow , w iez.onych ze sIłCji to w arow ej pow ta­
rzają się  sta le  w bia.y dzieii, że ro zzu ih w alea i ra - 
bueie w razie oporu  woźniców, g r ^ ą  im nożam i, 
winian, być tam  s ta le  p o ste ru n ek  poLcyjny.

Z sqdów.
W yroki śm ierci na wojskowych’.

B iuro  prasow e M. S. W ojskow ych k o m u n ik u ję ;
W yrok iem  sąd u  w ojtkow ogo O. G. Poimorz®, ja ­

k o  sąu u  doraźnego  z  dum  5 b. m. został skazany  
szeregow iec ńzyuion VV'cjcusza n a  k a rę  śm ierc i prze* 
rozstrze lan ie  za zb rod .iię  trzykro tnego  rab u n k u .

Sąd w ojskow y O. G. w L u b lin ie  skazał na  k a ­
r ę  śm ierc i p rzez  ro zstrze lan ie  za zb ro d n ię  dezercji, 
rozboju i zabójstw a sizer. Józefa  K ozaka i W łady­
sław a  L am berta .

Wszystkie wyroki wykonano.

Teatr i Muzyka.
Teatr żołnierski Wydziału Opieki R- K. O.

N., J a s n a  3 . D z iś  prenijera z następującym  
programem: Dramat w 1 ake.e Osterlo.i'a p- L 
„Skazaniec11, msauly na tle prawdziwego zda­
rzenia z r. 1905 w W arszawskiej Cytadeli, w 
X pawikwiie, oraiz dział koncertowy z udzia­
łem : B. M aliszewskiej, W- Abezyńsikiej, H . 
Zibierzchowskiej, W. Szarpuickiej i pp.; T. 
Pola, J. Redena, B. W irskiego, J. Truszkow­
skiego, R. R orski ego, B. Brou.ewicza, J. Ku* 
charskiego i innych. W niedzielę i d a ie  św ią­
teczne dwa przedstawienia: I*e o  godz. 6 p p , 
I l- ie  o g. 8 i pół wiecz. W d nie powszednie j e -  
d u o  przedstaw ienie o  godz. 7 i p p l wiecz* 
Część miejsc i loże zarezerwowane d la  pu­
bliczności cywilnej.

• — I
Z Opery. Dziś „R igoletto" w obsadzie  dos&o- 

n a 'e j.
T ea tr  Rozm aitości. Dziś i ju tro  „O rlę“  R ostaa- 

da  z  p. T adeuszem  F renk lom .
T ea tr  Polski. Dziś kom edja F le rs 'a  i C roissot a  

„P o w ró t-1.
T ea tr  Mały. Dziś i dn i następnych  „Kiki"'.

, T ea tr  Nowości. Dziś p rem jera  „C zar m u n d u ru '’. 
J u tro  pow tórzen ie  dzisiejszej p rem je ry .

T ea tr  D ram atyczny. Dziś o g. 7 w. „C iotka Ka­
ro la"  na  dochód B ra tn ie j pomocy uczniow skiej 
przy m iejsk iej szkole rzem ieśln iczej im . M. K onar­
skiego.

T oatr P ra sk i. Dziś p re m je ra  d ra m a tu  Szeksp ir*  
„K upiec  W enecki".

T ea tr 1’ow szorhny. Dziś p re m je ra  m elo d ram a tu  
„30 lat życia szulfera".

PO KW ITO W AN IA.

Na dziecko robotnicze.

Od Sekcji P. P. S  z K openiiagi 4.000 m k. I 
23.000 m k.

Na plebiscyt górnośląski.
S e k re ta r ja t P . P . 8 . w K ielcach zeb ra n e  na  wife- 

cu 19 g ru d n ia  1920 r. m k. 209.
Od pracow ników  i robo tn ików  W. Z. magazy­

nów  g ró jeck ich  m k. 1267,

oEtcszfnifl fittasT, i f .

ia titiMtais
W D d o m o ść  w A d m in is trac ji „ R o ­
botnika* od  9 d o  3, W areck a  7.

p.nmnbj kostjum  szew io tow y mk. 
u U ł  U i 3600, d ru g i 3o00, trzec i 
p o p e lin o w y  2500. P ry n c e sa  wet 
n ian a  żuon, d r u g a  k o ro n k o w a 
200". P alto  n a  w a to lin ie  260 j . 
M ęski g a rn itu r  su rd u to w y  600C. 
S p o d n ie  16C0, dw ie pary  k a m a ­
szy 1301 fu tro  bez p o k ry c ia  b lam  
8  '10. W szystko  w d o b ry m  s ta n ie  
sp rzed am . W sp ó ln n a  Ż6, m . 27

Ti ll (1 uosknuiity poi trei
hbu u Ci Cii z lo to g ra i ji  „ ż je d  
E oczeni fm rtrcciści11 Z łota 16.

na  u b ra n ia  sp rz e ­
daż po  c e n a c h  

przystęp nych . N ieca ła  7, m. 14, 
wprost b ia m y . M ieczysław  Cie 
pichałl.

prowadzi buchalterjQ na godziny, rew izje ksiąg, bilanse, s ta ­
ły  nadzór. Oferty „Działacz" Robotnik, W arecka 7.

I f i r / l lA lf ftilody. k aw aler, e n e r-  
d y lu ilT iil g iczny , zn a jący  s ią  na  
w arzyw nictw ie, k w ia o a is tw ie  i 
p szcze lrnc tw ie , z k iik o ie tn ią  p ra ­
k tyką z a g ra n ic ą  p o sz u k u ją  p o s a ­
dy od  zaraz  A. F o ltm an , D obra  
Na 53, m . 53,

s ą  h a fc ia rk i I do  
d z ie rg a n ia  ząbków , 

m ereżczark i i z n a ją c e  ro d o ią  tit­
le; n a  m ie jscu  i b io rą c e  ro o o tę  
d o  d o m u . Fuks, Z ó raw ia  33.

J n t f iD h n 1) s ą  o s o 0 y - k tó re  b i0 'r u l l łC i i i l .  rą do roboty krojo­
ne m ęzk ie  k oszu le  1 kalesony.
Fuks, Zórawia 33.

L0 .m  dowód osobIity

“toanurafii Pisania na maszy-dlCOUijlSijl nach wyuczają kur- 
sa prot. Sekulow lczu, Zórawia 42 
wykłady ala każdego  odd zie ln ie , 
zam iejscow i listow nie. 7628

stu ­
dencki na hnią,M arji 

Kadyszówny L. 2z89. Z nalazcę  
upraszam  o  zwrot do redakcji.

R oczniki ..Naprzodu*'
oil ro k u  1903 o p ra w n e  s ą  Uo 

s p r z e d a n iu .  <84-t 
W ia d o m o ść  w b iu rz e  o g ło sz e ń  

F e l i k s a  S  t a i  ter* a
k r a k ó w j  b r o d z k a  M .

Ukazała s ię  książka

—  Zygmunta Kisielev/skiego —

Siostra  Marja
Eu ctticla r  R tjS ilitl t i ' i j m i i n  l «  tD ia n l SHniaiuij —  WijOa 17.

Telefon 22iJ-70.

. l ) „ Frariisek  Zdzisław , ur. w r. 1887, syn J a n a  l Sabiny z Unickich urzędnik M inisterstwa
1 O. P. w w arszaw ie;

1882 syn W ładysława I Karoliny z Zylber-

W . R.

2) G oldberg D aniel-K azim ierz 2 ga im ., ur. w r. 
cw elgów , inżynier urzędnik PUzAPPU w W arszawie;

3) Kon Jan-B ronisław  2-ga im . ur. w r. 1871 syn J ó zefa  i E leonory z L ew insonów , w łaści­
c ie l drukam i w W arszawie;

4)  Kutas A leksander, ur. w r. 1893 sy n  W in cen teg o  i Katarzyny z  C zw óm ych. sz ereg o w iec  
Dywizjonu Zandarmerji wojskowej w Lublinie;

5) Dr. Landau Ludwik, ur. w r. 1892, za stęp ca  starosty w Kutnie;

6) Dr. M eybaum  J ó zef, ur. w r. 1870 lekarz w Lodzi i L eopold  M aybaum ur. w 1872, urzę­
dnik Państw ow. K om itetu P om ocy  D ziec iom  w W arszaw ie, syn ow ie  M ichała i ba iom ei z Bergsonów,'

7) Paskucki L eon, ur. w r. 1885, syn W o jc iech a  i Zofjl z P aczkow skich , nauczyc. w P łocku;

8) Rapaport Ludwik, ur. w r. 1837, syn B eera-W olfa  i Racheli z W echsterów , inżynier sL
radca kolei państw ow ych oraz córka je g o  W anda-M orja 2 ga im . ur. w r. 1889;

9) R osenzw eig L eon, ur. w r. 1894, syn A b ia m a  i Ruchli z  M arkowiczów przem ysłow iec,
zam ieszkały  w W aiszuw ie; -

, , Scherbaum  M arja-W aierja 2-ga im ., ur. w r. 1874, córka J ó zefa  i Marji z K oniecznych, 
urzędniczka Dyrekcji K olei Państw ow ych w Krakowie;

11) Dr. Steuerm ark Zygm unt, ur. w r. 1872, syn Szym on a  I Reginy z Szancerów . lekarz w
K rakowie;

w nieśli d o  Min. Spraw W ewn. prośby o  z e z w o le n ie  na zm ian ę  rodow ego nazw iska a  to:
1)
2)
3 |
4)
5)
6)
7)
8 ) 

9)
10)
I I )

F ra n lse k  Z dzisław  
G o ld b erg  D an ie t-K azim ie rz  
Kon Ja u -B ro m sław  
K utas m c K sa n o e r  
Dr. L an d a u  L udw ik 
M ayb au in o w ie  J ó z e f  I Leopold 
P ask u ck i L eon
R ap ap o rt L udw ik 1 W a n d a  Marja 
R osen zw eig  L e o n  
S c h e rb su in  .u e i ja  
Dr. b te u e im a rk  Zygm unt

na nazw isko S o w ińsk i
G ó reck i
h o n u eck l
Wonnski
Lamewskl
Marzyńskl
Pa cz ko ws k i
Kadoski
Rdsiyńskl
K o n i e c z n a
Y\ ie lsk i.

M inisterstwo Spraw W ew nętrznych pod aje  pow yższe prośby do pow szech n e] w iad om ości z 
n ad m ien ien iem , ze w n.yśl art. 4 ustaw y z dnia 4 pażdzie nika I; ,9 r. Dz. U. R. P. Nr. 86 p. 47J  
w olno w ciągu  dni 9J od dnia o g ło sz en ia  w M onitorze polsk im , które s ię  io w n o cześn  e  zarządza  
zg ło s ić  sprzeciw  w przed m iocie  zam ierzonej zm iany do A iin isteistw a Spraw W ew nętrznych.

Kino O p i e k a  Na*. 21
w gmacńu  

byiego
S a la  d o b rz e  o g rz a n a .

Kowy-Swiat 
A r. 19

SI D z i ś  P r e m j e r a !

jj Walka na dzw onnicy
z cyklu obrazów.

Romans kinem atogra­
ficzny.

S e r j a  I I  i - c  Aa

” > ™  M M
Wydawca: Katia -Nata. I*, f ,  8, UcHjtU) w drukarni „KoDoimka11, Warecka 7. ii^daktor flfijapUjj': dr. K. |ferl.


